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„Los von Rom“ w Austrji. 
(Bilans za r. 1902). 


Lwów 14 stycznia. 

Ruch antikatolicki i antipzństwowy w Au- 
strji, pod oslawionem hasłem Los von Rom — 
jak wiadomo — pod względem politycznym 
zbankrutował zupelnie, Dobil go w tej 
mierze skandaliczny proces Wolfa z Schal- 
kiem, który wyprowadził na światlo dzienne 
stek brudów i ohydnych występków wszech- 
niemieckich przewódców parlamentarnych, 
głównych też inicjatorów i apostołów protestan- 
ckiego Los von Rom. Wszelakoż  schoenere- 
rowcy wprowadzili z Niemiec do Austcji tj. wi- 
karjuszów protestanckich, którzy mieli i mają 
zadanie: reprezentowania strony religijnej 
tego ruchu. Jakiż jest obecnie bilans ich robót? 

Przed odpowiedzią na takie pytanie należy 
mieć następujące względy na uwadze: Ci wi- 
karjusze przyszli do Austrji ze wszystkimi u- 
przedzeniami do kościoła katolickiego, w jakich 
wychowany bywa każdy protestant, a zwłaszcza 
kandydat na kaznodzieję protestanckiego. Wsze - 
lakoż przynieśli oni ze sobą także dnświadcze 
nia, jakie zebral protestantyzm w Niem'zech 
w czasie walki bismarkowsziej z katolicyzmem. 
Wreszcie przyszli ci ludzie do państwa, którego 
ustaw i zwyczajów nie znali wcale, W następ- 
stwie tych trzech okoliczności bywa i rozmaity 
wynik ich zabiegów. 

Doświadczenia swoje ostatecznie fruktyfiku- 
ją ze znacznym efektem zewnętrznym, na 
tym nowym dła nich gruncie. Procedura przy- 
tem bywa taka: Nasamp'zód wysuwa się dzia- 
łaczy Świeckich. Taki dr. Eiseakolb musi 
tedy zwolyweć swoje zgromadzenia agitatorskie, 
na których znów tak bez umiarkowania i bez 
granic zohyjza katolicyzm wogóle, że nawet te, 
do przesady toleranzkie dla Wszzchniemców, 
wladze polityczne w niemieckich prowincjach 
Austrj', muszą jednak, badaj od czasu də cza- 
su, takie zgromadzenia rozwiązywać. Z kolei 
następuje tworzenie gmin protestan- 
ckich. I w tej mierze wysuwają zawsze na 
pierwszy strzał jakiegoś laika. Poczem pojawia 
się w organach tego hasła aniikatolickiego, z 
reguly taka krótza notatka: „Nowowyb:any 
wikacjusz w Winterbergu objął już swe urzę- 
dowanie. Równocześnie ulubiony przewódca 
tamtejszych prot stantów, dr. Budde, usunął 
się z widowni.* Gdzie t:en dr. Budde wypłynie 
wkrótze dla założenia nowej gminy, to się do- 
piero pokaże. Gdy już jest wikarjusz taki na 
miejstu, rozpoczyna sę dalsza organizacja: po- 
wstaje stowarzyszenie dla budowy templu, któ- 
re naturalnie uchwala tę budowę, dla dobra 
jakich 200, najwyszej 300 dusz protestanckich 
w kilkumilowym obwodzie. Zakładają tedy 
kamień węgielny, rozpoczynają budowę, wyzań- 
czają ja szybko, peczem odbywa się wielka u- 
roczystość pośwęcenia nowej „kirchy* i dzwo- 
nów, z pompą, o ile m:żaości wspanialszą je- 
szcze, an żeli to practykowane bywa u katoli- 
ków. Takich „Kirchweihfestów" bylo tedy w r. 
1901 w Austrji 6, zakładania kamieni węgiel- 
nych 11, dalej nabyto grunta pod świątynie w 
1 miejscowoś.iach, wreszcie załcżono 38 no- 
wych stacyj kaznodziejskich. 

Lecz w r. 1902 działalność ta wzmogła 
się widocznie: poświęcono 13 temolów, zslo- 
żono podwaliny pod 14 nowych, nabyto 13 
gruntów budowlanych, założono 17 stowarzy- 
szeń budowy i utworzono 15 stacyj kaznodziej- 
skich. Widzimy tedy, że robota tych „Los von 
Rom*-ców w Austrji idzie w gorączkowem tem- 
pie. do czego j doak patrzeha także nieadzn- 


(6) - 
KAZIMIERZ GLINSKI. 


W Bablni 
aDInle. 
Powieść z pierwszych lat Rzeczypospolitej 
Babińskiej. 

Pan Ż:gcta zębami zadzwonił. Jeden bies 
już mu dawno szepnął o tem, a teraz bies dru 
g: to ssmo powtarza; mcżeby dalej z żalami 
swojemi się rozwodził, lecz uśmiech blazeński 
na twarzy we:ołka zbił go z pantałyku. Rzekł 
tedy jakby zakłopotany : 

— I nie mi nadto nie powiesz waćpan?... 

Gąska nachylił się i szepnął: 

— Powiem ci jeszcze, że... 

Pan podstoli ucho nasta wil: 

— Koń Jezusewy z acana... 

— Gdyby kto inny, — zaśmiał się Żegota, 
— taki mi duser powiedział, nie powtórzylby 
go jvż raz drugi, jak miły mi Bógl.. Ale ty 
zawsze cd serca mówisz, a wiem, żeś chłop 
praw i języka za zębami utrzymać potrafisz... 
Jeno mi na płacz, a tobie na śmiech się zbiera 
i dabel wie, jak mam ciebie rozumieć. A chcial- 
bym dziś nie błazna, jeno przyjaciela widzieć. 

Tu Gąska wyprostowal się, spoważniał, 
twarz przybrała wyraz Surowy, a uśmiech 
błazeński znikł. Oczy jakimś smutkiem głębokim 
spojrzaly ; £los ni to spiż zadzwonił, gdy zwró 
cil się do Żegoty i rzekł: 

— Panie podstoli, teraz nie Gąska, ale Gą- 
sowski mówi. Wiesz, że cjciec mój, czasu bun- 
tu Glińskiego, po stronie kniazia stał i w Gro- 
dnie Zaberezińskiego ubil. Pot+m pod Smoleńsk 
i do Moskwy się udal, gdzie podczas znanego 
pożaru, gdy wieść się rozniosła, iż kniahini 


wne mnóstwa pienięd y. Ponieważ ich jednak 
nie było — pomimo sutych darów w gotówce 
z Reichu, więc zaciągano często długi po 70.000, 
60.000, 40000 k. — w miarę potrzeby. Z tej 
też zapewne przyczyny, zarząd ceatralny „ewan- 
gelickiego związku Gustawa Adolfa" w Lipsku 
widział się zniewolony, na swem posiedzeniu 
w d. 15 kwietnia z. r. mitygować nieco „pe- 
wność siebie tego młodzieńczego entuzjazmu i 
jego zaufanie bezgraniczne do gotowości wspo- 
mania go ze strony współwyznawców" w 
rzeszy, gdyż ci zapaleńty układają najczęściej 
plany, które „przechodzą miarę sił ich własnych 
i naszych...“ 

Jakiż jest stosunek pozyskanych na tej 
drodze dusz katolickich dla protestantyzmu, 
do sumy takich wysiłków? Boć to jedno prze- 
cie — a nic innego — ma być ostatecznym 
celem wszystkich trudów! Otóż w tej mierze 
wyniki, oparte na autentycznych datach sta- 
tystycznych, — jakie spotykamy w Köln. Volks 
Zig. — okazują pewen ruch wsteczny, który 
objawia się równo:ześnie, a zapewne i w przy- 
czynowym stoi związku z owym rozlamem 
w obozie szenererowców. vulgo Wszechniem ó%. 
S„rawozdanie „związku Gustawa Adolfa“ w Kas- 
sel, mówi o krąglych 30.000 dusz, odpa- 
dłych od wyznania ewangelickiego, z czego 
19000 pozyskał sam luteranizm! Mogąc zawie- 
rzyć jedynie sprawozdaniem c. k. rady kościel- 
nej dla wyznań augsburskiego i helwe:kiego, 
Kön Volks. Ztg. zestawia dwie tablice: jedną 
za ostatnie trzechlecie, drugą z3 ostatnie trzy 
rólrocza. Otóż wypadki przejścia z kościoła ka- 
tolickiego do dwu wyznań protestanckich (augs- 
burskiego i helweckiego) oznaczamy poniżej 
znakiem —, powrotu zaś na lono katolicy- 


zmu +: 
Rok wystapienie powrót strata 
1899 — 3047 +675 — 5372 
1900 - 4699 -+1705 — 3994 
1901 — 6299 -+830 — 5469 


Wynika z tego, że w najgorszych la- 
tach stracil katolicyzm w Austrji 
raptem 14.835 dusz! 


Ponieważ zaś prusofile austrjacey ciągle 


prawią o „postępach” Los von Rom - ruchu, 
więc popatrzmy na tablicę w ostatnich 3 pól- 
reczy : 
1901 — I —3035 4-351 — 2684 
1901 -II —3264 +419 — 2385 
1902 — I —2339 +476 — 1863 
W dle wiarygodnego szacunku, drugie pól- 


rocze 1902 nie dosięgło cyfe pierwszego, zatem 
ten „postęp” djabelnie osłabł w r. 1902! 

Nakoniec, ci wikarjusze — dowodzi w dal- 
szym ciągu Koeln. Vólka. Ztg. — przyszli do 
Austcji z nieznajomością jej ustaw i lu 
dności, czemu też zawdzięczają liczne niepowo- 
dzenia w innych kierunzach. Działalność ich 
kulminuje najczęściej w miotaniu obelg słowem i 
pismem na katolicyzm, zdaje im się bowiem, 
że rząd, powołany do czuwania nad równo- 
uprawnieniem wyznań i obrządków, ich akcji 
nie kontroluje wcale, a jeśli to czyni, oka- 
zuje zawsze „ojcowską“ iście pobłażliwość, któ- 
ra naturalnie tych intruzów uzuchwala i do cə 
raz namiętniejszych napaści na kościół kateli- 
cki ośmiela. Mimo to były wypadki, gdzie prze- 
cież za dużo już było władzom tych oszczerstw 
protestanckich i gdzie zbyt gorący i „wymo- 
woi" wikarjusze, musieli uckod:ić do Reicha, 
aby uniknąć niemiłego konfliktu z ustawami 
austrjackiemi. 

Go do ludności samej, ta dziwnie nie 
umie jednak „poznać się* na wartości tych 
apostołów, pomimo, że oni wszyscy usiłują wy- 
g'ęnawać na zewnątrz na wzór du howieńatwa 


Anuna siolicę carow pali, *) jeko sojusznik knia- 
ziów, głową swoją wierność im splacil. Macierz 
ni śmierci onej, ani zdrady, przeżyć nie mogła, 
a na szlachecki Gąsowskich dom iafimia padła... 
Zostałem jako ns go'u lisé, w piełu. hach jeszcze 
skazan na tulactwo i imię złe. Kto mię wycho- 
wał i jak wychował, tego już pamięć moja nie 
sięga. Przechodziłem z rąk do rąk, brał mnie 
kto chciał i wiódł gdzie chciał... Kicś „gąską” 
mnie nazwał, a jam nie wiedział jeszcze dla- 
czego; myślałem, że dlatego, iżem, jak gąska 
szara, brodził ze śmietnika na śmietnik. Gdym 
się prawdy domacał, nie moglem z nią na świat 
wyjeżdżać.. Z ojca na syna potępienie spadlo. 
Z dzwonkami mi kaptur dano i caduceus do 
ręki. Vivant śmiech a wesołość! Co tam cha- 
lupa własna, a przyjacielska dłoń, a m:lowanie 
upragnionel... A i ono było, jaśnie wielmożny 
podstoli — i może jest... i może po wiek trwać 
będzie |... Tfu! a to col... do wszystkich dzwo- 
nów srebrnych wieży wawelskiej!... łza pękła i 
prysnęla z pod powiek... Za mocny zieleniak 
masz, panie Żegota!.. A żonce wierz, choć 
patrz i czuwaj... lm droższy skarb, tem lacniej 
utracić go można... Ale ty glupi jesteś, Ż*geiu, 
gdy jeno w mydło dmuchasz, bańki wydymasz 
i krzyczysz: „Ratujcie ludzie! .. gdy spadnie, leb 
mi rozbije!* Teraz ostatnią szklanicę za zdro- 
wie rozumu i — żegnaj kochaneczku, bo jeść 
mi się chce, a jako widzę, wieczerzy nie do- 
czekam... 

— Otom gospodarz za... — zawołał pan 
Żegota. — Zaraz do Kasieńxi się udam, która 
może już baraninę nam przygotownje... 


*) Podczas ówczesnego pożaru Moskwy, niechę- 
tni Glińskim rozpuścili wieści, że oni wzniecili po- 
żgę. Tlum przebiegał ulice z wołaniem; „Kniehini 
Anna miasto pali*. Zamordowali ją, jako i kniazia 
Jerzego Glińskiego, choć się ukrył do monasteru. 


katolickiego. Superinterd<ni nazywa się „stare 
szym pasterzem“, wikarjusze „proboszczami“, 
djakonisy „siostrami. Dzwony ich dzwonią ra- 
no, w południe i wieczór dłużej jeszcze, aniżeli 
w katolickich świątyniach. W liturgji dostoso- 
wują się do zwyczajów katolickich, a z wszyst- 
kich tych naśladownictw sukces mają dość bła- 
hy... Jeden z tych „proboszczów* tak się 
skarży: „Ci ludzie w Austrji są zimni i nic 
czuli! Powiadają też, że z przejścia na prote- 
stantyzm nie mają żadnego pożytku, bo ostate- 
cznie tu i tam są klechy (Pfaffen)*. 

Tak tedy z tych wszystkich, na jaw dziś 
wych-dzących szczegółów, z calego cyfrowe: 
go bilansu za ostatnie trzechlecie widać do- 
wodnie, że tak wrzaskliwie proklamowany ten 
ruch antikatolicki Wolfów i Schoenererów, za- 
miast się wzmagać, słabnie na całej linji. 
Politycznie zbankrutował już najzupel- 
niej — religijnie stoi wyraźoie przed ban- 
kructwem. Potrzeba jeszcze, iżby umiarkowane 
stronnictwa ni mieckie otrzęsły się raz z wię- 
zów parlamentarnego teroryzmu, narzuconego 
im przez garstkę opojów, awanturników i szu- 
brawców prusofilskich, a rola Wszechniemców 
w Austcji będzie skończona. Qzein prędzej to się 
stanie, tem pomyślniej wypadnie dla calego 
państwa. 


Ulgi podatkowe dla mieszkań ro- 
botnięzych. 


Dziennik ustaw państwa z dnia 12 b. m. 
podaje rozporządzenie calego ministerstwa w 
sprawie domów dla robotników w myśl ustawy 
z 8 lipca 1902 o u'gach podatkowych dla ta- 
kich domów. Więc posłanawia ono przedewszy- 
stkiem, że domy takie mogą być zbudowane 
na gruncie naturalnie suchym, lub sztucznie 
osuszonym, zdala od bagnisk i t. d. Jeśli obok 
siebie ma być kilka, lub kilkanaście domów dla 
robotników, jeden od drugiego musi być odda- 
lony najmniej o 6 metrów, a jeśli tylko od 
głównega frontu będą okna izb mieszkalnych, 
cdłalenie musi wynosić bodaj cztery metry. 
Długość frontu każdego domu nie może prze- 
kraczać 50 metrów. W domach bez piwnic 
podłoga parteru musi być przynajmniej na 1:6 
metra ponad powierzcknię wady zaskórnej, 
oraz 06 ponad poziomem ulizy. Okna izb mie- 
szkalnych muszą rozmiarami swymi odpowia- 
dać rajmniej jednej dziesiątej częś powierzchni 
calej izby. Dalej jest mowa o rurach komino- 
wych, o miejscach ustępowych, o zbiornikach 
na śmiecie i na wodę deszczową. 

Co do wody do picia, rozporządzenie po- 
stanawie, że tam, gdzie są wodociągi, na ka- 
żdej kondygnacji ma się znajdować bodaj jeden 
wypust. (Szkoda, że lwowska ustawa wodocią- 
gowa nic a nie nie postanawia w tej mierze 
dla kamienic lwowskich wogóle). Gdzie wodo- 
ciągów nie ma, należy u ządzić studaie ze zdro- 
wą wodą, ewentualaie cysterny dla wody de- 
szczowej, filtrowanej przez piasek. 

W każdej izbie sypialnej musi być 4 me- 
try kwadratowe powierzchni dla każdej osoby 
ponad 1 rok wieku. Na palenisko kuchenne w 
izbie mieszkalnej również tyle należy przezda- 
czyć. W rodzinie, gdzie jest więcej osób, dzieci 
od lat 6 muszą mieć według płci osobne izby 
do spania. Mieszkania f milijne muszą stano- 
wić każde dla sibie zupełaie odrębną całość; 
w parterowych musi w każdem być osobny 
wycbód na dwór, lecz nie wprost z izhy mie- 
szkalnej. Mieszgania na poddaszu dozwolone są 
tylko w domach parterowych i jędnopiętro- 
wy/hb. Domy dla rohatrików muszą bré zanpa. 


— A przecie żo0a ŚpuP... 

Pan podsłoli zmięszał się. 

— Zapomniałem o tem... Ale ochmistrzyni 
już sama poradzi. 

— Wiesz co, Żegciu?... 

== (o rozkażesz ? 

— Nie rób kłopotu, a chodź ze mną po 
mieście przejść się.. Zsjdziem „Pod Wiechę* 
do Banasia, garniec flaków zjemy, a i tam znaj- 
dziemy zieleniak niezgorszy... 

— A no — dobrze... jeno... 

— Jeno cof. 

— Zajrzę do Kasi. Jeżeli śpi — pójdę; je- 
żeli... No — pójdę, jeżeli i nie śpi... Abo co? — 
poczwanił się pan podstoli. 

Kasia nie spała... Była w sypialni swojej, 
otworzyła okno na wirydarz wychodzące, wy- 
chyliła się przez nie i zapatrzyła się a zaslu- 
chała. 

A było na co patrzeć i co słuchać. 

Na prawo, w oddaleniu dwustajowem 
wznosił się Wawel poważny, na czole swojem 
dźwigający zamek królewssi. Baszty, a mury 
zębiaste pilnowały onego klejnotu korony pol- 
skiej; po załomach miedzianego dachu księżyc 
splywał i może zazierał do izb królewskich, do- 
tykając adamaszków ścian i złoceń pulapów; 
mcże światłem bladem rozlewał się po ścianach 
komnaty królowej Jadwigi i przypominał sny 
onej pani, różane sny miłowania wielkiego, 
które wszystkie na świętym ołtarzu ojczyzny 
złożyła. 

I przesuwa się księżyc z okna do okna, z 
gzemsu na gzemsy; poważny — bo wie na co 
patrzy; cichy — bo dotyka relikwji narodowej. 

Oto „Kurza stopka“... 

Koronny orzel na niej biełem powiewa 
skrzydlem, na uśpione w oddaleniu miasto pa- 
trzy, strzelające wieżami kościołów, obramowane 
murów warownych baszta mi. 


trzone w osobne pra-zaa:nie; jelea kociol naj- 
więcej dla cśmiu rodzin. Rozporządzanie zwra: 
ca wreszcie uwagę ma to, by w mieszkaniach 
dla osób wolnych, oraz w domach noclego- 
wych, było osobne miejsce na czyszczenie obu- 
wia i ubrania. 

Podania o przyznanie ulg podatkowych 


należy wnosić do administracji podatków, 
względnie do starostwa, najpóźniej w 45 
dni po wybudowaniu domu i podać 


liczbę wykazu hipotecznego, oraz d>lączyć: 
świadectwo władzy, uprawnionej do wydawania 
konsensu budowlanego, dzień wykończenia bu- 
dowli, dalej konsens budowlany, konsens na 
zamieszkanie, egzemplarz zatwierdzonego przez 
odpowiednią władzę planu budowy i opisanie 
budynku, obliczenie rocznego przychodu czyn- 
szowego z dołączeniem dowodu kosztów grun- 
tu i budowy, projekt taryfy czynszowej i regu- 
lamin domowy. Podanie i załączniki, o ile nie 
mają słażyć mnastępaie do innego użytku, są 
wolne od należytości skarbowych. 


Demonstracje włoskie przesiw 
Austrji. 


Z okazji 25 rocznicy śmierci króla Wikto- 
ra Emanuela II, w całych Włoszech odbywały 
się uroczystości na cześć tego k óla, Najwspa- 
nialej wypadła ta uroczystość w Rzymie, w 
której wzięło udział k:lsadziesiąt tysięcy osób. 
Na nabożeństwo, odprawione za spokój duszy 
króla w Panteonie, ruszył pochód z dworca 
kolei na Piazza Termioi przez ulice Rzymu. 
Bralo w nim udział przeszlo 20000 osób, któ- 
re urządzały owacje na cześć irredenty włoskiej, 
a demonstrowały przeciw Austcji. 

Miejsce honorowe w pochodzie, tuż za ra- 
dą miejską rzymską, oddano deputacji z Try- 
jestu. Członkowie tej deputacji mieśli wielką 
tarczę z bronzu, szrzyżowaną halabardami. Na 
tarczy widniał napis srebruemi literami: „Al 
Re, che volle, Vunita d-lla patria, Trieste can fide 
incrollabile!" („Królowi, który pragnął zjedno- 
czenia ojczyzny, Tcyjest z wiarą nie lomna“). 

Gdziekolwiek pojawila się tarcza z hala- 
bardami, wznoszono ogłuszające okrzyki, po- 
wiewano chustkami, sypano kwiaty, oklaski- 
wano. Na placu przed_ Panieonem wszyscy, 
także i przedstawiciele władz, obasżzli głowy, 
poczem wniesiono tarczę do Świątyni i usta- 
włono na miejscu honorowem. Na placu We- 
neckim, przed ambasadą austrjacką, przy Wa- 
łykanie urządzono demonstrację, której wyra- 
zem były okrzyki: Precz z Austrją! Niech żyje 
Tryjest! i t. p. Irredentyści, należący do Comi- 
tato Triestino e lstriano rozdawali przez całą 
droge międzę tlamy druki, które policja skrzętnie 
konfiskowała. Treść tych pism ulotnych zwró- 
cona przeciw Wiedniowi. Owacyjnie też przyj- 
mowano deputacje włoskie z Gsrycji i Dalmacji, 
a także z Nizzy (dzmonstranci wznosili okrzyki 
przeciw Fraacji). Godla Tryjestu byly okryte 
kirem. Pudzzag okrzyków przed ambasadą po- 
wiewano chorągwiami. Tuż za deputacją Oir- 
colo Garibaldi di Trieste, kroczyła... muzyka 
wojskowa. 


Z Rivieřy. 
W styczniu. 
Riviera budzi stę dopiero z letniego swego 
letargu; większe hotele tymi dniami dopiero 
otworzyły swe podwoje i przygotowują się na 
przyjęcie licznych gości w głównym sezonie. 
A główny sezon tutaj to styczeń, luty i marzec, 
hardzo krótri zresztą przeciąt czasu Żoby opla- 


O:brzymi pierścień, zamknięty karbuakulem 
Wawelu l.. 

Przez rok cały na „Kurzą stopkę* nie pada 
promień sleńca, aż w dzień przesilenia dnia 
z nocą, zalewa ją światłość słoneczna, a wtedy 
gród cały, miasto całe, widzą śnieżysta biel 
skrzydel królewskiego ptaka, lot jego Śmiały 
w obłoki i berło w szponach i na dumnej gło- 
wie koronę. 

To doroczny hołd słońca, jego pokłon i dar 
— ten złoty snop promieni... 

Ludziska mówią : 

— Na kurzą stopkę już dnia przybyło. 

Po onym fenomenie poznawano zwycię- 
stwo dnia nad nocą... i dlatego ta część zam- 
czyska Kurzą stopką nazwaną została. 

Zamek spal i marzył w onem oświetleniu 
miesięcznem. 

A u stóp Wawelu płynęła Wisła i wieczorny 
pacierz szeptała. 

Na lewo mżył się kościółek na Sxkalce. 

Widziała to wszystko Kasienka, pochy- 
lona przez okno nad wirydarzem. 

A w wirydarzu kwitły bzy i róże i jaśminy, 
a w jaśminach, różach i bzach słowiki zanosiły 
się od śpiewu. Wiosna, czar, upojenie |... 

Pan Ż:gota w drzwiach stanął... Nie ru- 
szyła się choć słyszała, gdy wszedl. 

— A czego tak ona rozgląda się po wiry- 
darzu! — szepnął do siebie. 

Podszedl cicho, na palcach 
za nią... 

— Chyci mnie — pomyślała Kasieńka... I 
rada z myśli tej byla, ho okrutnie róże pachniały. 

Ale pan Żegota obserwował krza'i w wi- 
rydarzu, przechadzał się wzrokiem po często- 
kole otaczającym go, nasłuchiwał, a coraz bar- 
dziej markotniał... 

— No, chyć że już!... — szeptała do siebie 
Kasieńka... 


i stanął tuż 


cić Rvszta tag o.brzymith nieraz przedsięDiorstw, 
jak tutejsze hotele. 

Zwiedzałem właśnie wspaniale urządzony 
Palast-hotel w Monte-Carlo, jeden z hoteli wy- 
budowanych przez „Societé internationale des 
Wagonslits*. Wzniesiony kilkaset stóp nad ka- 
synem w Monte-Carlo polączony z niem koleją 
zębatą, idącą na szczyt przyległej góry do 
miasteczka „La Turbie*, hotł ten posiada 
wzdłuż calej swojej, może 100 sążni długości 
posiadającej fasady — taras z najpyszn:ejszym 
widokiem na morza, a wewnątrz pad olbrzymią 
kopułą szklaną, pięciopiętrowej wysokosci, naj- 
pyszniejszy ogród zimowy z grotami sztucznemi 
i alejami z palm, trawnikami i t. d. Silony 
wspólne w hotelu są urządzona z przepychem 
pałacowym, a oddzielne numery bəteluwe fər- 
mują każdy bardzo ładne mieszkanka na dwie 
osoby w cenie 40 do 50 fe. dzienaie. Naturalnie, 
jedzenie opłaca się oddzielnie. Hotel ten posiada 
przeszło 100 takich mieszkań, a dla większej 
jeszcze wygody swych gości, ma się połączyć 
w styczniu tramwajem elsktrycznym z Monte- 
Carlo. 

Ale, opuściwszy ten wspąnia'y taras za- 
ledwie zrobimy kilkaset krozów po stromej, kae 
mienistej ścieżce w górę, już krajobraz zmienia 
się zupełnie. Zamiast wpaniałych palm, ol^rzy- 
mich agaw, szpalerów z róż i ścian, obroslych 
heliotropem, widzimy dzikie skaliste przestrzenie, 
porosłe z począ'ku jeszzze drzewami oliwaemi 
o ziełoności madłej, srebrzyst:j, a dalej, wyżej 
trochę krzawó v iglastych i nag'e, strome skaly. 

Tymczasem tam, u dołu, nad morzem, 
cywilizacja wprowadziła komfort wyrafidowany. 
Przeszło 80 pociągów kursuje dziennie pomiędzy 
Mentoaą a N.ceą. Kto zamierza zrobć jaką wy- 
cieczkę, ma də wyboru: automshile, powozy, 
bicykle, tramwaje eleztryczne — wedle gustu 
i środków. 

Połężne kayao, otaczając się niby ostra- 
cyzmem przy wpuszczaniu gości do sali gry, 
jednocześnie przysiąga ich wszelkimi środzami. 
Daje pyszne koncerty darm', albo za bardzo 
nieznaczną opłatą, wyborowe przedstawienia 
teatralne, opery i operetki. Zaopatruie swych 
gości w najśweższe wiadomości polityczne, tak, 
że o wszystkiem, cokolwiek sę dzirje ważnego 
w ciągu ania ma całym świecie, „Azen'ja Ha- 
vagą“ pilnie inforguje kasrga a giącay PO- 


między dwiema serjami trenie et qunrente, ET 


goż wieczora odczytują te wiadumości, wywie- 
szone na olbrzymich tablicach, aby w ten 
sposób nie tracili drogiego czasu na ślęcz*nie 
nad dziennikami. 

I widzimy tu ten tlum elegancki, przybyły, 
zda się, wprost ze sp'ceru po laszu Bulońskim 
w Paryżu, chodzący, flrtuijąy, a nadewszystko 
grający zawzięcie. Panie ze świata i pałświata 
prym tu trzymają. Zawsze strojn», a niekiedy 
na przedstawieniach teatralnych i koncertach 
wprost zachwycające swemi toaletami i wdziękami. 

A u góry, ponad pałacami, pysznemi wi- 
lami, otoczonemi podzwrotnikowemi roślinami, 
mamy dzikie skały, na których gdzieniegdzie 
uczepiły się domki, klecone z kamienia. tak jak 
u nas mamy chaty klecone z drzewa. W:dziiny, 
jak ludzie zda się z trudem wglębiają się 
w skały, tworzą na stromych spadkach tarasy 
z dołu podmurowane i na wymotykowanej 
pracowicie ziemi sadzą nie rzeczy pierwszej 
potrzeby, bynajmniej, ale kwiaty, i te stanowią 
jeden z główniejszych przedmiotów wywozu 
tutejszej ludności. 

I tak, zbytek przychodzi z pomocą biedzie 
i dzięki kwiatom mieszkańcy ty.h biednych 
domków mają się bardzo dobrze. Co prawde, 
nie same kw:aty żywia tych biedaków: na teeh 

M E 4 

— Kisu! — odcewał Się mąż. 

Pani Żegocina uśmiechoę?a sią; a choć rada 
bylaby w ramiona mu skoczyć, strzymała się, 
by początek nie od niej szedl... 

— Ja, Kawu.. z Gąską na wino „Pod Wie- 
chę* pójdę — odezwał się Zgota. 

Na te słowa, które, by war, na nią po- 
działały, Kasia odwró ila się szybko od okna i 
spojrzała w twarz małżonka. 

— A! jaka chętna mnie wyprawić! — po- 
myślał pan podstoli. — Cóż, Kasko? — głośno 
zapytał. 

— A idź-ta, nie zatrzymuję !... — cdoowie- 
działa i odwróciła się znów do okna, a dwie 
perełki lez napłynęły jej do oczu. 

Pan Ż:gota podrapał się w głowę... 

— Idż, idź, ja waćpana nie zatrzymuję i 
owszem | 

— To już taak?... — pomyślał Żegota. 

I okrutną miał chęć zostać, ale nie chciał 
się narazić na Śmiech Gąski, który i tak go 
„podławnym* już zrobił. 

— Zamknij ożno, 
chwili ozwał się. 

— Nie na mnie — odpowiedziała Kasia. 

-— Ja za godzinę, bez mala, powrócę. 

— A może zabawisz i dwie... jeżeli się uda. 
Komu się uda? 

Jużcić nie mnie! 

Co ty, Kasiuleńko, gadasz ? 

A idź że już... Pan Gąska czeka i Ba- 
naś „Pod Wiechą.* Nieobyczajnie jest gościa 
samego tak ostawiać i nie iść, gdy waćpana na 
wino prosi. W Polszce jeszcze nie bywało tak! 
Gość to gość. Nie odmawia mu się, ani się go 
wyprasza... ldź, waść, idź, a mie chuchaj mi 
nad plecyma. 

— Bez ceremoniału wyprawia — szepnął 


w duchu Żegota. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


bo ziąb wieje — po 


ges Publiczna hala aukcyjna 


zlecenie sprzedaży i kupna 
sprzedaży. 


obrazy, dywany, 


kosztowności, 


Lwów, pasaż Mikolascha. Zakład otwarty będzie w najbliższych dniach. Istniejąre już biuro udziela wszelkich informacyj i przyjmuje 
przedmiotów. — W obszernych salach otwartą będzie stała wystawa rzeczy nadesłanych do 
pF Licytacje publiczne "UWM na meble, 

fortepiany, maszyny i t. d. 


sprzęty domowe, 


antyki, 


t 
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przedniejszej bibułki francuskiej „Abadie”. 
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mozolnie urządzanych terasach rosną drzewś 
oliwne, a w cgrodach drzewka pomarańczowe 
i eytrynowe osypane owocem; to główne żniwo 
tutejszej ludności. 

Kto chce podczas pobytn swego na Riwierze 


wieść życie spokojne, obcpwać ' fłrzeważnie 
z naturą f książkarhi — miech ząałniesżka w 
Betulitu. © * AER y 


W jednej z licznych sâtok,” które tworzy 


tő morze, w jedhćj rhoże z najmniejszych, przy- 
siadło sobie u stóp skalistych wierchów kilka 
hoteli — jeden nawet z nich olbrzymi hotel 
Bristol — obok tego kilkanaście will, otoczo- 
nych ogrodami — to Beaulieu. Tu można 
używać wczasu na lonie natury; czy wiosłować 
po morzu do umęczenia, czy wdziersć się na 
skaly najdziksza; wszystko to masz pod ręką 
o parę kroków. A gdy uprzykrzy ci się sama 
przyroda i chcialbyś się rozerwać, siedasz do 
jednego z 26 pociągów, idących codziennie do 
Monte-Carlo i w 25 minut stajesz u celu; 
chceszli sprawunek załatwić w mieście, siadasz 
do pociągu, idącego w przeciwną stronę i w 13 
minut jesteś w Nizzy; znudziła cię jazda koleją 
i chcesz przyjrzeć się okolicy, siadasz tuż przy 
hotelu do tramwaju elektrycznego .i za chwilę 
tokniesz przez góry po urwistym brzegu morza 
i w 40 minut jesteś w samem ceatrum Nizzy. 
Mieszkając tedy w Beaulieu, można zarówno 
korzysiać z latwością z Nizzy, jak i z Monte- 


Carlo, można bywać tu i tam w teatrach, na- 


koncertach, a na noc zawsze powrócić do domu. 
Przytem chorzy znajdują w Beaulien lekarza 
l aptekę na zawołanie, a życie nie jest droższe, 
niż w innych miejscowościach na R.vierze — 
raczej tańsze. 

Na zakończenie wspomnę o gościach, obe- 
cnych na R.vierze. Dotychczas osób nie wiele. 
Przeważają Anglicy i Rosjanie, Francuzi też 
jakcś więcej się ruszają, niż innych lat, ża to 
Niemców szczęśliwie całkiem prawie nie słychać. 
A i to przecie coś warte. K. 8. 


MAŁY FEJLETON. 
Małżeństwa z aktorkami. ` 


Psnaa Adamowicz, ukochana arcyksięcia 
Leopolda Ferdynanda, dla której wyrzekł «ię 
związzów rcdzinnych, tytułów i opuścił ojczynę, 
byla niegdyś aktorką na jednej ze seen wode- 
wilowych. Znów więc teatr da małżonkę człon- 
kowi jednego z najbardziej arystokratycznych 
rodów Europy. 

A nie jest to wypadek wyjątkowy. 

Dość przejrzeć, dzieje domów arystokraty- 
cznych, by przekonać się że malżeństwa osób 
bardzo wysoko postawionych w hierarchii spo- 
lecznej z tancerkami, śpiewaczkami i artystkami 
dramatycznemi są na porządku dziennym, a ną- 
wet powtarzają się coraz częściej. w 

I co jest przytem  charakterystyczne, 
trwałość i zgcdność takich małżeństw. 

Znana rodzina tancerzy włoskich, Taglioni, 
dostarczyła kilka małżonek wzorowych rodom 
arystokratycznym Francji i Austrji. 

W 1834 roku Marja Taglioni wyszła za 
mąż ża mlodego Guiłberta, hr. de Voisins. Było 
to na owe czasy malż.ństwo tak nadzwyczajne, 


to 


iż zakladaao się o to, że najpóźniej w przeci:,- | 


gu roku nastąpi rozwód. Podcbao nawet noid- 
guz; który kentrakt małżeński sporządzał, ofa- 
rował był z miejsca usługi swe hrabiemu, gdyby 
do sprawy rozwodowej przyszlo. 

Mijał atoli rok za rokiem, a malżonkowie 
o rozwodzie jakoś nia myśleli. Dopiero po 10 
latach pożycia małżeńskiego zdarzyło się zajście, 
które rozwód wywołało i to nie z winy byłej 
tancer=i, lecz hrabiego. 

Pewnego wieczora hrabia, będący graczem 
zapalonym, przegrawszy w klubie caly majątek, 
postawił w końcu na kartą żonę własną i — 
przeg”ał także. z 

Szczęśliwy partner zażądał wydania lupu, 
brabia więc zaprowadził go do mieszkania i 


przedstawił żonie, jako przyszlego jej wła- - 


ściciela. 

Oburzona hrabina wyprosiła obu za drzwi 
i zażądała rozwodu, który też uzyskała dnia 21 
sierpnia 1844 r. w Paryżu. 

lana Taglioai wyszla w 1865 r. za księcia 
Windischgraetza i byia gwiazdą towarzystwa 
wiedeńskiego. s 

Stryj arcyksięcia Leopolda, arcyksiążę Jan 
Salwator, który przybrawszy nazwisko Ortha, 
znikł tak tajemniczo, ożenił sią z subretką Lu- 
dmiłą Stubel. 

Książę Adzlbert pruski, byl "szczęśliwym 
małżonsiem tancerki, Teresy Fiss'er. m 

Książę Aleksander bułgarski ożenił się ze 
śpiewaczią operową, panną Leisinger. 

Książę Henryk heski pojął za małżonkę 
także śpiewaczkę operową Emilję Milena. 

Aihertyna Stauber, byla śpiewaczka, jest 
żoną księcia Fryderyka Wilhelma von Hanau. 

Książę Ludwik bawarski oženil się w roku 
1859 ze świewaczką, panną Mendel, a gdy ją 
stracił 1891 r., z tancerką teatru monachijskie- 
go, panną Barth. 

Ariystka dramatyczna, panna Ellen Franz, 
byla małżonką Jerzego II, księcia sasko-meinin- 
geńskiego. 

Śpiewaczka Natalja Eschborn jest wdową 
po księciu Erneście wirtemberskim, z którym 
żyła w zgodzie przykładnej. 

Ida Stazer zosteła ks ęż' 4 Sulkcwską Elżbieta 
Kreuzer — księżną Thura uad Texa; — 
Amalja Wallrabe — księżną Lówensteiu- Wert- 
beim, o po śmierci księcia, hrabiną Schafranek; 
Hermina Meyerhcff — księżną Tatiszczew i. d. 

We Włoszech i Anglji małżeństwa książąt, 
hrabiów, lcrdów, barouetów z przedsta wicieia- 
mi świata teatralnego są nadzwyczaj liczne. — 
W Niemczech, jak pewien konserwatywny sta- 
tystyx z bolem serca wyznaje, 38 rodów hra- 
biowskich i baronowskich posiada już w żyłach 
krew aktorską. 


Od Administracji. 
„W GOŚCINIE U TURKÓW" _ 


wyborną powieść N. A. Lajkina w oryginalem 
tlumaczeniu Kl. K. mogą abonenci Dsiennikę 
Polskiego nabywać — o.ile zapas starczy — 


aka 


w fejletonowej odbitce, po 60 ħalerzy za Kómt- | 


plet powieści. 


SZŁY 


„|-dnego schowku, a każe stragany uprzątać. 


Sprawie już 


KRONIKA. 


Przy zebraniach publicznych, zaba- 
wach towarzyskich i wszelkich uro- 
«zystościach pamiętajmy o ofiarach na 
budowę kościołów we wschodniej Gali-, 


gjii ma Towarzystwa Szkoły ludowej. 


KLWÓW 14 'stycznia. 
Btan powietrza. Godzina 13 w południe: 
Ciepłota — 9 R. Pogoda. 

Ważne dla popisowych. Magistrat podaje 
do powszechnej wiadomości, te wykazy imienne 
tutejszo popisowych, urodzonych w r. 1882, 1881, 
1880, a przeto powcłanych do tegorocznego główne: 
go poboru wojskowego, wyłożone będą w miejskim 
urzędzie konskrypcyjnym od 15 do 25 stycznia br. 
do wolnego przeglądu dla wszystkich  interezo- 
wanych. 

Rozdanie posagów. Celem rozdania w roku 
bieżącym trzech pessgów po 300 koron z fundacji 
posagowej gminy m. Lwowa imienia arcyks'ężniczki 
Gizeli, rozp'suje msg'strat konkurs s terminem do 
28 lutego br. Podania należy wnosić do magistratu 
m Lwowa. 

Z „Sokoła“. Polskie Towerz. gimn. „Solół” 
we Lwowie, urządza w niedzielę dnia 18 stycznia 
w 40-tą roczuicę powstania styczniowego uroczy- 
sty wieczór o godz. 7 wieczorem. 

Wstęp tylko za zaproszeniami. Bilety i zapro- 
szenia nabywać można codziennie w biurze „Soko: 
la" od godz. 5—8 wieczorem. 

Ozterdsiesta rocznica powstania z r. 
1863. Wczoraj wieczorem obradowała komisja re- 
dakcyjna komitetu obchodu i po wyczerpującej dy- 
skusi uchwaliła: 1. spisać przebieg obchodu roczni: 
cy we Lwowie i wraz z własnoręcznymi podpisami 
uczestników powstania, obecnych na nim, złożyć ku 
wiecznej pamięci w archiwum miejskiem, oraz 2. 
ogłosić konkurs na napisanie popularnej historji 
powstania z r. 1863 i wydać ją w taniem wy- 
daniu. 

Z karnawału. Wieczór podlotków urządza 
Kasyno miejskie we Lwowie dnia 24 bm. zaś wie- 
czór kostjumowy dnia 7 lutego br. Komitet 
urządzający zabawy kasynowe zaprosił do  współu- 
dz alu liczne grono młodzieży i dokłada wszelkich 
starań, aby te cieszące się od lat ustaloną sławą 
zabawy karnawałowe, powiodły się jak najlepiej 
i miłe pozostawiły wspomnienie u uczestników tych 
zabaw. 

Stowarzyszenie lwowskie „Skała* urządza w so 
botę, dnia 17 bm. wieczorek z tańcami, w sali 
wlasnej przy ulicy Mickiewicza 1. 28. 

W Kasynie urzędniczem we Lwowie odbędzie 


się w sobotę 17 bm. wieczorek z tańcami przy 
muzyce wojskowej. Lista otwarta do piątku 
Wykłady o sztuce. Zawiązane niedawno 


Towarzystwo miłośników sztaki „Z arno*, które ma 
Za cel szerzenie wśród uzerszych kół publiczności 
zamiłowania do sztuki i kształcenie smaku. rozpo- 
czyna swą działałneść od urządzenia w najbliższym 
czasie popularnych wykładów x zakresu sztuki samo- 
istniej i stosowanej do rzemiosł. Komitet inicjato- 
rów „Ziarna”, odniósł się w tym celu do zarządu 
powszechnych wykładów uniwersyteckich we Lwowie 
i w porozumieniu z nim urządza już w bieżącej 
serji sześć wykładów. W dniach 15, 22 i 29 sty 
cznia mówić będzie p. WI. Stroner o „Urządzeniu 
mieszkań. od epoki adrodzenia. da czasów I. cesar 
stwa”; w dniach 5, 12 i 19 lutego odbędą się wy- 
klady p. arebitekta T. Obmińskiego „O arch tektu- 
rze starożytnej Grecji*. Prócz tego pozyskał komitet 
„Ziarna” szereg fachowych prelegentów, którzy wy- 
kladać będą o sztuce w miesiątach marcu i kwie- 
tniu. 

Ruch pociągów na szlaku kolei lokalnej Nie- 
polokowce-Wyżnica przywrócony został z daiem 29 
grudnia, — jak nam dzi iaj donoszą z dyrekcji ko- 
leji państwowej; natemiast jeszcze nie wznowiono 
ruchu na szlaku Iwanie puste-Borszczów. 

Targowica’ na Łyczakowie, Mieszkańcy 
góroego Łyczakowa dopytują sę ustawicznie, co wla- 
ściwie dzieje się z projektowaną oddawna, a nawet 
już uchwaloną targowicą na ulicy Słodowej. Owóż 
biuro targowe miejskie oznajmia nam, że targowica 
ta jest już formalnie od 1 stycznia otwartą. Dotąd 
z kilkudziesięciu kompetentów o plac pod stragan, 
zalatwiono ośm, a jedna handlarka mięsa złożyła już 
nawet opłatę, tzw. placowe. lane podania nie mogly 
być dotąd załatwione «s tego powodu, łe odnośne 
władze rządowe lub miejskie nie wydały jeszcze swej 
Opinji © kompetentach. Żs dotąd jeszcze targ się nie 
rozpoczął, przyczyną tego jest to, iż ci, którzy do- 
stali pozwolenie na używznie placu, bądż nie spra- 
wili sobie jrszcze straganu, bądź też nie obmyślili 
jeszcze, gdzie stragan codziennie po skończonym 
targu podzieć. gdyż magistrat nie daje im na to ża- 
Ponadto 
jednak jest luka, którą organa techniczne magistratu 
powinny wypełnić. Mianowicie nie oznaczono jeszcze 
granic targowiska, nie wiadomo więc, na ile staao- 
wisk można dać pozwolenie. Ponieważ sprawa otwar: 
cia-targu na górnym Łyczakowie jest dla mieszkań- 
ców tych stron wielkiej wagi, należałoby granice 
targowiska jak najrychlej wytknąć i oznaczyć liczbę 
straganów. 

Nie będzie bufetu w ratusm! W ze- 
sałorocznym sezonie martwym jeden z radoych wy- 
stąpił w sekcji fiaansowej z wnioskiem, o utworze 
nie w ratuszu bufetu. Ogólnikowo mówiono o tej 
oddawna, w tej jednak formie, że bu: 
fet będzie urządzony po zrekonsiruowaniu ratusza, 
w nowej zali radnej, która ma być w parterze, 
w dzisiejszych ubikacjach archiwum i sąsiednich. 
Owóż wnioskodawca z sekcji finansowej wskazywał 
na to, że do przebudowy ratusza jeszcze bardzo da- 
leko, a tymczasem dla radnych zwiększa się ciągle 
obowiązek przehywania po kilka godzin niemal co 
dziennie w ratuszu na rozmaitych posiedzeniach, 
ponieważ zaś i Żołądek ma swoje prawa, radni de 
kompletnją choćby i bardzo ważne posiedzenia, aby 
pójść na kolację. Zatem bufet w sąsiedztwie sali 
radnej i sal komisyjaych przydałby się dlatego, ża 
zgłodniali radni mogliby spożyć tam skromny posilek 
i rychło znów wrórić na posiedzenie. Sekcja finan- 
sowa przyjęła ten wniosek i rzeczy poszly tak daie 
ko, że magistrat wybrał z pośród wielu — ale wa- 
runkowo ofertę restauratora Tomickiego, na 
utrzymywanie takiego bufetu, z tem jednak, że bu- 
fet mialby być otwarty nietyłko podczas posiedzeń 
Konśłsyj i rady, a* więc wieczorem, lecz także przez 
godzinę w porze połutnidwej, diá urzędników ma: 
gistratu. ; - zozdkę Z 
| "toń w toku Gószyćk iastescyj, sprawa wzięła 
iswy obrót." W' gronach radzieckie wskazywano na 


a wliąg, Że posiedzenia nie trwają zaów tak dlugo, aby 


trzeba aż nrządzać im — jak się wyrałano — 


DZIENNIK POLSKI z dnia 15 stycznia 1908 r. 


„garkuchnię* i że kto się zwykł absentowsć lub o 
pewnej stałej porze spieszy na kolację do domu, ten 
pomimo bufetu rałuszoweg» posiedzenie porzuci, 
Podniesiono dalej, że taki „bufet w ratuszu" wlaści- 
wie stalby się publiczną restauracją, tuż pod bokiem 
biur prezydja!nych autonomicznej władzy stolicy kra- 
ju, publiczną dlatego, że interesowani, przychodzący 
w południe do riłósza, mogliby również bez trudu 
korzystać z owegó bufetu i letwo mógłby on 
stać się: ogniskiem tiewstrzemięźliwych scen, awan 
tur i t. d. W końcu zauważono, że ogół urzędni- 


się od „dobrodziejstwa”, jakieby mało się im do 
steć w postaci owego bufetu i że oświadczył, że nie 
będzie z bufetu korzystał Summa summarum: 
wniosek w drodze regulaminowej napotkal na bardzo 
silny sprzeciw — i przychodzi przed pełną radę 
z propozycją odmowną. Bardzo to rozurane. 

Prezent dla właścicieli realności. Gmina 
m. Lwowa wydala drukiem dosłowne brzmienie 
ustawy wodociągowej i rozda ją wnet bezpłatnie 
właścicielom wszystkich realności we Lwowie, aby 
mieli pcd ręką wszystko to, co dotyczy obowiązków 
i praw ich, jakoteż lokatorów względem gminnego 
funduszu wodociągowego. Prezentem tym ułatwi 
gmina właścicielom porozumiewanie s'ę z lokatorami 
co do uiszczania podatku wodociągowego względnie 
opłaty wedle wod: m'erza; z ustawą w ręku ł:twiej 
będzie obu stronom wyjsśnić sobie dane kwestje 
sporne na wlssog rękę i niesonieczne będzie w ta- 
kim razie odwoływanie się do biura egzekueyjnego 
lub na drogę rekursu. 

Niewinnie zasądzony. W dniu 26 czerwca 
1904 wypuszczony został z więzienia krakowskiego 
72-letni gospodarz Franciszek Janikowski z Jelenia, 
przesiedziawszy niewinnie sześć miesięcy ciężkiego 
więzienia. Wypuszczono go na telegraficzne polecenie 
najwyższego trybunału. We wrześniu 1900 został 
Jankowski zasądzony za oszczerstwo na 6 miesięcy 
ale wskutek zażalenia prokuratora, sąd wyższy pod- 
wyższył wyrok do 10 miesięcy Już z więzienia sta- 
rel się Janikowski wykazać swą niewinność, syn zaś 
jego, sprzedawszy cześć gospodarstwa, pojechal do 
Wiednia i tu przy pomocy adwokata dra Z psera 
udało s'ę uzyskać nową rozprawę, w nastę stwie 
której nastąpiło uwolaienie starca. Janikowski opu- 
ścił więzionie chory i złamany bez najmniejszych 
środzów do utrzymania. Punieważ ministerstwo spra- 
wiedliwcści tylko małe mu odszkodowanie przyznało, 
wniósł Janikowski do trybunału państwa skargę prze- 
ciw skarbowi sprawiedliwości, a rozprawa w tej 
sprawie odbędzie się 22 b. m. 

Sprzedaż Kopalni nafty. Do jednego z pism 
porannych donoszą z B.rysławia, że „Galic. Karpa- 
ckie Towarzystwo naftowe" przedtem Bergheim i 
Mae Garwey zakupiło całą kopalnię firmy Męciński, 
Płocki, Suszycki, Sroczyński na Potoku i B*gusz, 
Sroczyński na terenie Freilicha. Kwuta kupna wy- 
nosi 3 miljony koron. 

Likwidacja szkód w Borysławiu. Oaegdaj 
przybyła do Borysławia kumisja dla oszacowania 
szkód, zrządzonych przez cstatni pożar w kopalniach. 
Kom eja ta krak. Tow. wzaj ubezpieczeń, szłada 
się s naczelnika p. Jordana i trzech likwidatorów. 
Z Budapesztu, z „Pierwszego węg. Tow. asekura 
cyjnego", w którem Tow. krakowskie jest reaseku- 
rowane, przybył na kontrolę p. Beck. 

Z Kołomyi donoszą, ża śledztwo dyscyplinar: 
ne przeciw zarządowi miasta za samowolne zacią- 
gnięcie pożyczki na cele inwestycyjne zostało już 
ukończone. Burmistrz p. Witosławski otrzymał od 
Wydziału kraj. naganę, lecz równocześnie Wydział 
kraj. zawierdził uchwałą kołomyjskiej rady gminnej 
ma zaciągnięcie w wiedeńskim zakladzie kredytowym 
ziemskim pożyczki 375.000 kor. na budowę koszar 
i inne roboty. 

Wieczorek muzykałno-wokalny ku uczczeniu 
25 tej rocznicy wstąpienia na stolicę apostolską Oj- 
ca św. Leona XHI odbędze sig w Wiedniu dnia 
25 bm. pod protektoratem ks. Adamowej Lubomir- 
skiej. Wieczorek urządza polska Sodalicja akademi- 
cka w Wiedniu. Dochód przeznaczory dla biednych 
pod opieką bractwa św. Wincentego a Paulo. 

Prawosławna „dobroczynność: w Wie- 
dniu. Przy ambasadzie rosyjskiżj w Wiedniu, ma 
być założona filja „Tow. dobroczynności". Będzie 
ono miało za zadanie wspierać radą i czynem (7) 
przybywających do Wiednia grawosławnych poida 
nych rosyjskich. (Czy tylko rosyjskich 2). 

QCzytelnia akademicka w Przybramie, 
założona przed 5 lsty, liczy 20 członków, tj. o 8 
więcej, niż w r. z. Dla wyrobienia ścisłej lączności 
między członkami, urządzano częste zebrania i cel 
został osiągnięty Dnia 3 grudnia zr. odbył się Ira- 
dycy ny „skok przez skórę*, tj. obchód przyjęcia ne- 
wych słucbaczów w poczet górników, na który przy- 
było wielu gości czeskich i przedstawicieli miejsco- 
wych stowarzyszeń. Przybyli też delegaci Czytelni 
polskiej s Loeben i Kółka polskiego z Taboru. Dnia 
21 grudnia odbył się w lokalu czytelni chchód 
M:ekiewiczowski. Akademicy nasi brali gremialnie 
udział we wszystkich obchodach narodowych cze- 
skich, urządzanych w Przybramie. 

Do rozwoju Czytelni przybramskiej przyczyniają 
się subwencjami: wydział krajowy, rady m Lwowa 
i Krakowa, oraz rady pow. w Drohobyczu i Gorli: 
cach. Kuratorem Czytelni jest prof. politechniki lwo 
wskiej p. Syroczyński, członkami wspierającymi inż 
Broniowski i Miączyński, Bibljoteka wypełyczyła 
dzieł ogółem 264 Kapitał żelazny wynosi 128 28 
koron, przychód kasowy wynosił 721 O£ k., rozchód 
628/35 k., pozostałość na rb. 9269 k W kasie 
Bratniej pomocy jest 422:98 k. Prezesan czytelni 
jest p. K. Włodarczyk, sekretarzem p. J. Jurkiewicz, 
skarbnikiem Bratniej pomocy p. W. Karnkowski. 

Ohoroba posła Chrzanowskiego. Na kli- 
nice chirurgicznej prof. dra Kadera w Krakowie, 
bawi od tygodnia poseł Bernard Chrzanowski. 
W dniach ostatnich poddal się chory Operacji ap- 
pendicitis. Operacja i rekonwalescencja miały prze- 
bieg zupełnie prawidłowy. — Chery powraca szybko 
do zdrowia. 

Odznaczenie śpiewaka Sławny śpiewak Jan 
Reszke, zamianowany został kawalerem Legji ho- 
norowej. 

Arystokratyczny skandal. W Lizbonie 
przydarzył się także skandalik miłośny, który w ko- 
lach arystokracji portugalskiej wywarł wielkie obu- 
rzenie. 23 letnia, bogata i piękna markiza de St. 
Aona e Souza, ncie:ła z parobk em stajennym. Mąż 
jej, markis de Souza, członek najwyżu ej arystokracji 
portuga'ski j, chcial na wieść o ucieczce Łomy, po 
pełnić samobójstwo, ale mu przeszkodzono. 


Masosgni jako kataryniarz Jakiś katary. 


niara gral pod oknem mieszkania Mäscagniego siyn: 


ne iniermesso % tak szybkiem tempie, że słynny 
kompozytor nie mogąc dłużej wytrzymać, zbiegł na 
ulicę chwycił kotbę kataryuki i począ! kręcić na wła- 
ściwe tempo;  zdumionemu zaś  kataryniarzowi 
oświadczył, że on jest kompozytorem tego „kawał- 


ka“ i chce mu pokazać jak się to gra. Chytry ka- 
taryniarz, który był zrazu rozgniewany taką inter- 
wencją, przewąchał — jak to mówią — dobry in 
teres. Następnego dnia zjawił się znowu przed do- 
mem kompozytora, ale z olbrzymim plakatem na 
katarynce z nap'sem: „Uczeń sławnego Masca 
gaiego..." l b 
Telegraf bez drutn na pociągu kolei. 
Na kolei kanadyjskiej pomiędzy Toronto a Montreal, 
próbowano świeżo telegrafji bez drutu na pociągu 
kolei w ruchu. robiącyra t00 kilometrów w godzi- 


| nie. Do wysyłki fal elektrycznych użyto dwu wibra- 


torów od 10 do 12 stóp w połączeniu za szpulkę 
indukcyjną zwyklego rodzaju, która dawała iskry 8 
cali długości Na samym pociągu odbierane były fa- 
le przy pomocy rury odbiorczej także zwyczajnej. 
Inny przewód dawał sygnały dzwonkami elektryczny- 
mi, słyszanymi przez pasażerów trzech wagonów 
Wskutek chwiania się wozu, nie można było usta: 
wić aparatu odbierającego z największą dokładnością, 
ale i tak rezultaty próby były według zdania znaw- 
ców, zadowalające. Między pasażerami było wielu 
uczonych, między mimi profesorowie Ruthesford 
i Mac Lade, najznacznejsi technicy Ameryki. 

Dramat miłosny w teatrze. W teatrze 
w Królewcu w Prusiech stczelił dnia 9 b. m. dy- 
rektor trupy S kilkakrotnie do pewnej zamężnej 
aktorki z rewolweru, poczem strzelil do siebie. 
Oboje oni postanowili umrz=ć. Oboje też ciężko 
rannych odwieziono do szpitala. Dyrektor, człowiek 
starszy, jest wdowcem, ojsem czworga dzieci, z któ: 
rych dwoje jest już dorosłych. 

Pochrześnica Napoleona I W Torkówce 
w Królestwie zmarła ubiegłego tygodnia 91 letnia 
kobieta, Aniela Rynczyńska. Ojciec zmarłej, Józef 
Trachtman, był w r. 1812 portjerem w jedaym 
z pierwszorzędnych hoteli warszawskich w „Hotelu 
angielskim“, w którym stanął Napoleon I w po- 
wrocie z nieszczęsnej swojej wyprawy rosyjskiej 
W tym czasie urodziła się Trachtmanom córeczka, 
a pomysłowy  portjer uprosił Napoleona I na 
chrzestnego ojca dziecka. Napoleon do prośby tej 
się przychylił i polecił jednemu z adjutantów, aby 
w jego zastępstwie trzymał dziecię do chrztu, co za 
równo w metryce zmarłej i w księgach kościelnych 
zostało zapisane. W r. 1854 zwróciła się zmarła 
obecnie Aniela do Napoleona III z prośbą o wy- 
znaczen e jej pensji i o zapomogę, dulłączając do 
prośby odpis dokumentów, wedle których była 
pochrześnicą Napoleona I Na prośbę tę wyznaczył 
jej rząd francuski dożywotnią pensję w wysokoś i 
600 franków rocznie, którą jej wypłacano regu 
larnie przes lat 12, do chwili upadku Napo 
leona IiI 

„Modernistyczne* samobójstwo. 27 letni 
mężczyzna, nazwiskiem Jacopo Giordanino w Tury 
mie, przeciął pasmo swojego żywota w sposób nader 
oryginalny. Owinął sobie ramię drutem, który polą 
czył z przewodem elektrycznego oświetlenia miej 
skiego. Zaledwie samobójca dokonał połączenia, padł 
jakby piorunem rażony martwy na ziemię. P:ąd ele 
ktryczny tak był silny, że miemal zupełnie spalił 
ciało desperata. 

Btan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
14-go, godzina 7 rano notują: Haparanda —29 6, 


Wiedeń --40, Pola 4-120, Budapeszt —4-7'0, 
Florencja -+-13'0, Biarritz --80, Paryż --0'3, 
Monachjum --1:0, Berlin —10, Memel —03 
Wilno +-1:0, Bregencja -|-292, Gorycja -+-11'2, 
Rzym +138, Petersburg —95, Moskwa -4-24 


Ponad Europą środkową i pólnocno-wschodnią roz- 
ciąga się obszerny teren depresji barometrycznej, 
w którym można rozeznać więcej środowisk. Ma- 
ksimum c'saienia powietrza leży ponad Europą pól- 
noeno- zachodnią. W Austro-Węgrzech pogoda prze- 
ważnie chmurna z liczaymi opadami, szczególniej 
w południowym Tyrolu i w okręgach nad Adrjatykiem. 


Prognoza : Mrozy. 
Z kraju. 


Dębica. (Stosunki gminne). Od lat kilku 
namiętne toczyły się walki między naszą ludnością 
chrześcijańską a szlachtą palestyńską, o rządy w mie- 
ście, a każdy projekt wycywilizowania miasta, spo- 
tykał się z zaciętą opozycją mojżeszowej braci a na- 
wet projekt otwarcia gimnazjum w Dębicy, liczył 
całą falangę przeciwników, między jarmurkowymi 
bliźnimi. Z wielką biedą przeforsowano sprawę, a 
dzisiaj trzy klasy gimnazjalne liczą około 250 
uczniów  Oczywiścia wybory do rady gminnej pod- 
nieciły walkę, a głównie sporną była osoba przy- 
szłego burmistrza. Przeciw kandydatowi, znanemu 
z energji i wytrwałości, zrobiono od ražu sprzysię 
żenie „na chustkę“, a do sprzysiężonych przystąpili 
niestety i niektórzy chrześcijanie. Wreszcie zgodziła 
się „chustkowa liga* na kandydaturę aader zacaego 
i poważnego męża, prawdopodobnie w przypuszcze- 
niu, że zabraknie mu koniecznej w naszych stosun- 
kach stanowczości i energji i kto inny, „wybraniec*, 
rządzić będzie za niego gminą. 

Przypuszczenia zawiodły, bo już pierwsze kroki 
nowego bucmistrza dowiodły, że urząd swój bierze 
na serjo i że nie zabraknie mu sily i odwagi do 
walki z ciemną opozycją, chcącą po dawnemu decy 
dować o sprawach miasta. 

(Rehabilitacja). Przed niespelna rokiem weszło 
do dyrekcji poczt doniesienie, skierowane przeciw 
znanemu i powszechnie sztnowanemu kontrolorowi 
tutejszej poczty, p. Juljanowi Korneckiemu, o kra 
dzież listów amerykańskich. Przed wyznaczoną ko- 
misją dyscyplinarną poczynili przesłachani świadko- 
wie, przeważnie urzędnicy pocztowi, żydzi, tak ob 
ciążające zeznania, że p. Kornecki został zasuspen- 
dowany i sprawę odstąpiono sądowi karnemu. 

Dopiero obecnie ukończono sądowe dochodz nia, 
które wykazały i zupełną niewinność p. Korneckiego 
i oczywistą zmowę świadków ma jego zgubę, bo 
prokuratorja państwa w Tarnowie wytoczyła przeciw 
tym świadkom śledztwo o zbrodnię oszezerstwa i fal. 
szywego zeznania przed sądem, a sąd karny zam- 
knął już dwóch z tych świadków: jediiego katolika 
i jednego żyda Prawdopodobnie przyjdzie kolej i na 
resztę. 

P. Korneckiemu należy się niewątpliwie sa- 
tysfakcja za doznaną krzywdę i jesteśmy pewni, że 
nie odmówi mu jej dyrekcja poczty... Publiczności 
w Dębicy należałaby się również satysfakcja ! 

Kołomyja (Szczęśliwy analasca). Niedawno 
pewien Żołnierz tutejszego pułku piechoty znalazł 
worek, w jakim zazwyczaj mieszczą się przesyłki 
pocztowe. Podniósł go i maszerował dalej, w tem 
nadbiegł pocztyljon i zażądał zwrotu worka. Żołnierz 
odmówił, tłómacząc się, że musi o znalezionym 
worku zdać raport dyżurnemu oficerowi. Poszli tedy 
do koszar na inspekcję, gdzie spisano, z nimi proto- 


„kól i zbadano zawartość worka. Było w nim 200 


tysiący koron gotówką i walorami. Żolnierz qQddawszy 
worek zwrócił się do odnośnej władzy o wyplacenie 
znaleźaego w tym wypadku 20 tysięcy koron. Wla- 


dza odmówiła. Zoalazca udal się na drogę sądową 
i proces we wszystkich instancjach wygral. Tyni 
dniami wyjłacono mu pieniądza, a nadto rząd po- 
nosi koszta przegranego procesu w kwocie 2200 
koron. 

Krosno. (Żywcem spalona). Żona gospodarza 
z Łężan, Gabrjela Bukielskiego, spaliła się żywcem, 
a to w ten sposób, że lampa naftowa źlę zawieszo- 
na na gwoździu spadła, rozbiła się i nafta oblała nie- 
szczęśliwą, a przytem zapaliła się ma niej odzież. Mąż 
by! w kościele na porannem nabożeństwie, więc nie 
mial kto udzielić płonącej ratunku, to też spaliła się 
na niej wszystka odzież. Następnego dnia wśród 
strasznych męczarni zmarła Bukielska. 


* Hnmorystyczny kalendarz Śmignsa na 
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi iluetra- 
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa: 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowie Dzienni- 
ka Polskiego po wyjątkowo zniżonej cenie 
35 et. (70 hal.) wraz z przesyłką pocztową. Kie- 
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct. 

* Szkeła muzyczua M. Marek obecnie Heleny Otta- 
wowej, zostająca pod kierownictwem prof. Henryka Mel- 
cera-Szczawińskiego, przyjmuje wpisy w lokala szkoły 
ulica Teatralna |. 16, między godziną 10—1 przed poł. 
i od 4—-6 popołudniu. 41 

* Wieszór adwentowy Czysty dochód z rautu nrzą- 
dzon-go na rzecz Towarzystwa im. św. Salomei w dniu 
14 grydnia z. r. wynosi 939 kor. Wszystkim, którzy ła- 
skawie raczyli przyc ynić się do t go dodatniego wyniku 
JE. Kollerowi za bezpłatne odstącienie sal Kasyna woj- 
skowezo; biorącym udział pp.: Matyldzie Rollównej 
i Praschi', pp.: Lelawiczowi, Zbierzchowskiemu i muzyce 
wojskowej pod kierownictwem p. kapelmistrza Friedri- 
cha — słowem wszystkim, którzy przyczyniii się do 
otrzymana tak znacznego d:chodu i uświetnienii za- 
bawy, składam imieniem Towarzystwa najserdeczniejsze 
p<dziękowania. 

Jadwiga Papara. 

* Pedziękowanie. Na rzecz budowy łe ka,lic w 
buczackiem złożyli datki na moje ręce pp.: Karul 
Podlewski 150 kor ; dr. Włodzimierz Kozłowski 100 kor.; 
Aleksander Kobylański 100 kor.; dr. Romuald Szawlo- 
wski 100 kor. Razom 450 kor. Szlachetnym ofiarodawcom 
serdeczne „Bóg zapłać“ przesyła 

Prałat Gromnicki. 

* Bal fryzjerów z którego dochód przeznaczony £0- 
stanie na fuudusz wdów i siarót po członkach Stowa- 
rzyszenia fryzjerów, odbędzie się w dniu 15 lutego b. r. 
w sali przy u' Bernsteina l. 11. 

* 40000 karoa wynosi główna w-grana wiedeńskiego 
Tow. przemysłu artystycznego. Zwracamy uwagę naszych 
czytelmków, iż ciągaienie odbęd:ia się nieodwołalnie dnia 
15 stycznia 19 3 r. 61 

Zmarli: 

W Olszanach zmarł w dnia 9 stycznia b. r. Romau 
Rierzecki, zastępca proknratora państwa we Lwowie. 
S p. zmarły liczył 35 lat życia. 

W Meranie zmarł nagle dua 12 stycznia b. r. 
dr. Ludwik Midowicz, notarjusz w Rzeszowie, były 
marszałek pewiatn pilzneńskiego i były poszł tej ziemi, 
uczestnik powstania z 1868 r. 


Czas odnowić przedpłatę ! 


„DZIENNIK POLSKI” 


wychodzi 


razy dziennie 
08 rano i o 3 popoł, 


PRENUMERATA 
za dwa wydania dziennie wynosi: 


we Lwowie miesięcznie Í zl. (2 korony) 
(za dwurazową przesyłkę do domu dopłaca się 60 hal.); 


ną prowincji miesięcznie la. 25 ct. (2 k. 50 h.) 
(z dwurazową przesyłką 3 korony). 


Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować można 


„BLUSZCZ“ 


aajlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów. 


BLUSZCZ kosztuje kwartalnie : 

we Lwowie: 3 korony (I zł. 50 ct.) 
aa prowincji: & koron 80 hal. (2 z7). 4O at. 
E O OU MP 


Notatki literackie i artystyczne. 


Reportoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w środę „Widziadła”, sztuka w 3 aktsch 
przez Zygmunta Kaweckiego 

Jutro we czwartek po raz pierwszy „Wolny 
strzelec”, opera romantyczna w 3 aktach, a 6 od- 
słonach K. H Webera. Goscinny występ Modesta 
Męcińskiego, Juljana Jeroraina i debiut Marji Gem: 
barzewskiej Nowa wystawa. 

W piątek „Słodka 
w 3 aktach Henryta Rsinhardta 
ską w roli tytułowej. 

W sobotę „Wolny strzelec”, 
tyczna. 

W niedzielę popołudniu o godzinie 37, 
„Kościuszko pod Racławicami*, obraz historyczny ze 
śpiewami w 5 sktach przez W. A. Lasotę — Wie- 
czorem o godziuie 7/4 „Traviata, opera w 4 
aktach Verdi'ego. Gościnny występ Janiny  Korole- 
wicz Waydowej, Augusta Dianni i Józefa Szymań- 
skiego. K 

Repertogr Filharmonji Iwowsrioj. We 
czwartek, 15 stycznia, wielki koncert filharmo- 
niczny, ze współudziałem Teresitty Carreno, pianistki 
i Artura Argiewicza, skrzypka. Program: I. 1. We- 
ber: Uwertura do opery „Wolny strzelec“; 2. 
Viauxtemmpz: Koncert D moll, odegra z tow. ork. 
A. Argiewicz; 3 Rubinstein: Koncert D-moll, ode: 
gra z tow. ork. T. Carreno. Il. 1. Ryszard Strauss : 
Scena miłosna z pcematu  „Feuersnoth*; 2. a) 
Bach: Preludjum; b) Gluck: Melsdja; e) Wienia- 
wski: Mazurka, odegra A Argiewicz. HI 1. Cho- 
pin: a) Nokturn (op. 62); b) Preludium (op. 53), 
odegra T. Carreno; 2. R. Wagner: Marsz z opery 
„Tannkśuser*. 

W sobotę, 17 stycznia, wielki koncert Al- 
harmoniczny, ze współudziałem  Teresitty Carreno- 
Tagliapietra i Artura Argiewicza. (Z powodu reduty, 
początek o godzinie 6'/4 wieczorem). 
W niedzielę, 18 stycznia, 

ze współudziałem Zofji 


dziewezyna*, operetka 
z panią Łopatyń- 


opera roman- 


koncert popu- 
larny, Kubalównej, śpie: 
waczki. 

We wtorek, 


20 stycznia, koncert symfo- 


„niczny. 


Z Filharmonji. „Teresiita Carreno, której wy- 
stępu w czwartkowym koncercie, oczekujy wszyscy 
z tak żywem zainteresowaniem, jest córką  slawnej 
pianistki, Teresy (arreno / Niedawno jeseeae nazwi- 
sko Teresy Carreno rozbrzmiewało sławą po calym 
świecie, obecnie z dniem każdym rośnie w sławę 
nazwisko jej córki, która po matca odziedziczyła 


UTY 


do polowania sukienne, 


białe, poplełate | drap, do sznnrowania I z cholewami, Wyrobu 
krajowego. Śnlegcwoe gumowe peteraburskie I angielskie. 


44 


Marcin Miller 


plaa Hallski 14 (ebek Bankn hipotecznego) we Lwewle, 


DZIENNIK POLSKI z dnia 15 stycznia 1908 r. 


piezwykią urodę i niezwykły talent. Mlodziutka a sla- 
wna już za granicą pianistka, wystąpi u nas dwa 
razy: we czwartek i sobotę. 

Z teatru. Ze sztuki Jerzego Żuławskiego, 
„Dyktator*, rozpoczęły się próby sceniczna. 

Pani Georgette Lebianc-Maeterlinck, wystąpiła 
przedwczoraj ze swą trupą jako „Monna Vanna 
"w Fratkfurcie nad Menem, z olbrzymiem powodze- 
nieru. Jedyny występ tej wielkiej artystki na naszcj 
scenie, odbędzie się w dniu 23 bm. Kasa teatralna 
na to istotnie niezwykle przedstawianie, zacznie 
sprzedawać bilety od poniedziałku 

Artur Argiewicz, znakomity artysta skrzy- 
pek, którego nazwisko wymieniane jeat obecnie 
w rzędzie pierwszych gwiazd na tem polu, bierze 
udział w jutrzejszym koncercie Filharmonji, obok 
pianistki Teresitty Carreno. 


LJ = LJ Li 
Budżet miejski. 

Miejska komisja budżetowa przeprowadziła 
wczoraj generalną debatę nad budżetem fun- 
duszu szkolnego. Zainaugorował ją referert dr. 
Ciesielski, który omawiał glównie pctrzebę roz- 
winięcia akcji w kierunku dostarczenia miastu 
potrzebnych budynków szkolnych, zmniejszenia 
liczby nauczycieli niestałych i klas nadetato- 
wych, które wynoszą niemal 100 procent klas 
etatowych, dalej co do uzyskania dotacji z fun- 
duszu krajowego na cele szkolne, w końcu co 
do polerszenia bytu stróżów szkclaych. W dys- 
Łusji zabierali głos: przewodniczący dr. Ma- 
ryzński, prezydent dr. M»łachowski, wiceprezy- 
cent dr. Michalski, dr. Rutowski, dr. Lisiewicz, 
Gaberle, Markiewicz, Romauowicz, $.hayer, 
radca Ostrowski, dyrektor urz. kudown. Hoch- 
beręer i inspektorowie szkolni Fąfara i Brach- 
nalski. 

D«. Ciesielski poruszył między innemi, że 
waltoby się zastanowić nad tem, czy gminie 
nie neleżałaby się subwencja krajowa za naukę 
dziatwy, do Lwowa nieprzynależnej. Wystąpił 
przeciw temu p. Romanowicz, poniaważ mc- 
globy się to stać zachętą dla innych miast do 
zajęcia takiego samego stanowiska. 

Niemal wszyscy mowcy uznali zasadniczo 
rotrzebę wybudowania nowych szkół; ce do 
środków. to przeważało zdanie, ażeby zaciągnąć 
w gal. Kasie oszczędnoś.i pożyczzę, gdyż insty- 
tucja ta rajkorzystniejsze stawia dla gminy wa- 
runi. Pornszono ponownie budynki barakowe, 
zaprowadzone w Krakowie na pomieszczenie 
dla kilku szkół. Wprawdzie rada miejska już 
dawniej zasadniczo uchwaliła, że — jakk"lwiek 
nie dąży do budowania pałaców szkolnych, to 
jednak mie będzie budowała także baraków 
szkolnych, gdyż są zimne i szpetne; steli ko- 
misja budż towa na wniosek p. Romanowicza 
ucRwaliła wysłać inspektorów szkolnych do 
miast, które mają baraki szkolne, w celu zba- 
dania tego urządzenia i zdania sprawy. 

Uchwalono też rezolucję dra Rutowskiego, 
o wezwanie magi:tratu, by wypracował projekt 
akcji zastąpienia szkól wynajmowanych i a- 
daptowanych dla szkół — budynkami wlasny- 
mi. Rezolucja te przeszła po ośłiadczeniu wi- 
ceprezydenta Michalskiego, że właśnie wczoraj 
przed poludniem magistrat uchwalił, gdzie i ile 
szkół jest potrzebnych. 

W sprawie zmniejszenia liczhy klas i nauczycieli 
nadetatowych, oraz w sprawie polepszenia bytu 
stróżów szkolnych, dr. Małachowski, jako prze- 
wodniczący rady szkolnej okręgowej oświad- 
czył, że wyczerpujące wnioski przedłożyła już 
gminie rada sztolna w swem sprawozdaniu za 
ubiegły rok szkolny. 

Dziś odbędzie się dyskusja szczegółowa nad 
budżetem szkolnym. 
OE 


Głosy publiczności. 


(Z powodu Księgi pamiątkowej powstania sty- 
ceniowego). 

Z powodu zamieszczonej w Dzien. Pol. 
w tej rubryce notatki, wymierzonej przeciwko 
wydaniu Księgi pamiątkowej, otrzymujemy od 
p B. Anca cbszerne pismo, z prośbą o oglo- 
szenie. W piśmie tem czytamy: 

Książka ta, jest to po prostu księga zbio- 
rowa wspomnień i dokumtniów, spisanych 
przez jak największą liczbę uczestników powsta- 
nia. Uważałem i uważam, że wydanie takiej 
książki jest najpraktyczniejsze i najwięcej mo- 
żeine, tak pod względem finansowym, jak i 
literbękim. 

Książka ta pozostanie najtrwalszą pamiątką 
40-lecia, bo wszelkie festyny, widowiska, rauty 
i uczty przeminą, a ona zostanie. 

Ote, co gdzieindziej o niej pisalem: 

1. Będzie ona uczczeniem 40-lecia powsta- 
nia, przez zbiorowe oddanie hołdu idei tego 
powstania, której kultu w nas czterdziestoletnie 
cierpienia i przeciwności życia, nietylko, że nie 
przytępiły, lecz zachowały go wytrwale w glebi 
serc naszych. Hołd ten może będzie ostatnim, 
przez nas złożonym, albowiem m.rituri je- 
steśmy. 

2. Forma księgi zbiorowej, zk żonej z od- 
dzielnych ustępów, przedsiawiających różne fazy 
powstania i przygotowań tegoż, we wszystkich 
częściach uaszej ojczyzny, ma, zdaniem mojem, 
znaczenie wysoce narodowo-pedagogiczne. Od- 
dzielne epizody będą przystępne i nie nużące 
dla umysłu młodych czytelaików, dsdzą im po- 
znać ogólny charakter i warunki ostatniego 
powstania, zachęcą niejednego do obszernego 
zaznajcmienia się z historją tegoż powstania, 
tak niedawnego, a tak malo znanego, zapalą 
niejedno serce do ofiary i poświęcenia, a nieje- 
den umysł napełnią żądzą czynu i wstępowania 
w ślady bohaterów przeszłości. W tym duchu 
Księga pamiątkowa będzie testamentem tych, 
którzy odejść mają (morituri), dla tych, którzy 
idą w przyszłość. 

3. Księga pamiątkowa tak poczęła, będzie 
zawierała niejeden cenay dokument do historji, 
który tym sposobem cd zatraty ocalony będzie, 
a jat się okazało już dotychczas, sama myśl o 
niej, pobudziła do spisania swoich wspomnień 
ludzi takich, którzyby bez niej o tem pisaniu 
nigdy byli nie pomyśleli. Ileż to więc dokumen: 
tów nowych, ile faktów i poglądów, które w 
ramach Księgi pamiątkowej zmieścić się nie 
będą mogly, wzbogacić mogą archiwa muzeów 
narodowych P 

Co do gadła, to nad niem już więcej zasta- 
- mawiać Bię nie będę, jest ono bowiem drugo- 
rzędnem wobec treści, a o ntrzymenu, lub 6 
odrzuceniu jego, ogólne zgromadzenie zde- 
cyduje. 


Pierwsza w kraju 


Fabryka wyrobów z papieru 


Zanim zakończę, nie mogę się powstrzymać 
od wykazania niekonsekwencji jednego z sześciu 
kolegów podpisanych na deklaracji: jedną ręką 
bowiem podpisał on protestację przeciw Księdze 
pamiątkowej, a drugą jednocześnie ofiarował 
kilka korop, pa jej wydawnictwo. 

Może powyższe wyjaśnienia wystarczą, aby 
przekonać protestujących kolegów, że zamierzo- 
na Księga pamiątkowa nietylko nie jest szkodli- 
wą, lecz że także posiada pewne strony. dodatnie, 
które moglyby ich skłonić do wsrólpracowni- 
ctwa tak przez wzbogacenie jej treści, jak i 
powiększenie środków, na koszta jej wyda- 
wnictwa. 

Ostateczny termin do nadsyłania prac, jest 
oznaczony do 15 marca br. 

Bolesław Anc. 


Hajdamaczyzna w powiesie 
zbaraskim. 


Ze Zbaraża donoszą do G@agety Narcdowej: 
Ks. Teodor Kasperski, wikary obrz. lać. w Opry- 
lowcach, przybył tam przed kilku miesącami i 
rozpoczął iście apostolską działalność. Dień w 
dzień objeżdża wioski do tej parafji należące, 
w szkółkach naucza dzieci, w święta odprawia 
mszę św. rano w Berezowieckiej kaplicy, a na 
drugą mszę św. jadzi3 po fatalnej drodze 9 ki- 
lometrów do Oprylowiec. Po wsiach za jego 
inicjatywą powznoszono krzyże i tam z nim 
razem, cdprawiają modly pobużai wlościanie 
obrządku łacińskiego; do cerkwi bowiem księża 
ruscy nie puszczają ks. Kasperskiegoe. Dnia 9 
bm. chodził ten zacny kaplan w Ksbyli po ko- 
lędzie, w komży z krzyżem i kropidłem, poświę- 
cając chaty bezinteresownie; a wstępując tylko 
do chat łacianików — lub tam, gdzie jedno 
z gospodarzy było tego cbrządku. Tium wlo- 
ścian z kobietami i dziećmi towarzyszył ks. Ka- 
sperskiemu przez wieś w Kobyli, wyprawiając 
nieprzyzwoite krzyki, a nawet ciskając grudami 
śniegu za księdzem. Włościanie zamykali chaty, 
krzycząc „my nepotrebujemo Lachiw — to ne 
Polszcza*. 

Ks. Kasperski otoczony garstką włościan 
cbrządku lacińskiego i tlumem wrzeszczących 
Rusinów, wszedł do chaty wójta wsi Kobyla, 
Mikolaja Greszczuka, którego żona ma być ob- 
rządku łacińskiego. W tej chwili wpada Ów 
wójt do chaty, porywa ks. Kasperskiego za ra- 
mię i wytrąca za drzwi krzycząc, „w chati La- 
chiw ne patrebujem!* Pomimo to zacny kaplan 
pokropił obejście tego wójta, dającego tak do- 
bry przyklad czytelnikom Hajdamaków i Dila. 
Zapewne ks. K,sperski, pomimo swojej pokory 
chrześcjańskiej, zaskarży wójta Greszczuka. 

We wsi Iwańczanach podabnie przyjmo- 
wano ks. Kasperskiego. 

Kulturny to naród, ci Rusini! 


Dymisja p. Hollebena. 


Dymisja niemieckiego ambasadora w Wa: 
szyngtonie, Holiebena, zajmuje prasę niemiecką. 
Niektóre dzienniki utrzymują, że powodem dy- 
misji było to, iż Holleben nakłonił cesarza 
Wilhelma do wysłania telegramu do Kipl-nga, 
gdy ten przed dwoma laty ciężko zachorował. 
Obecnie, jak wiadomo, Kipliog umiescil w Times 
poemet, protestujący przeciw przyjaznym sto- 
sunkom Angiji z niemcami, „państwem Hunnów*. 
Prasa angielsko przyjęła ten atak, zamieszczony 
w najpoważniejszom piśmie W. Brytanii, bardzo 
przychylnie. Prawie wszystkie dzienniki prze- 
drukowały go z mniej lub więcej złośliwymi 
komentarzami pod adresem Niemiec. Ofiarą 
tego zwrotu w usposobieniu Kiplinga mial paść 
Holleben. Związek przyczynowy musi być w tym 
przypadku zlożony oczywiście na karb tej sa- 
mej logiki, która już tyle razy wprawiała 
w zdnmienie opinię calego świata przeiawami 
telegraficznymi i cratorskumi. Inna część prasy 
każe Hoilebenowi pokutować za to, iż rząd 
amerykański odmówił milcząco przyjęcia posągu 
Fryderyka W, daru cesarza Wilhelma dla Sie- 
nów Zjednoczonych. Holleben miał się za malo 
starać o to, aby Stany Zjednoczone raczyly 
przyjąć dar cesarski. Półurzędowo zaprzeczają 
oczywiście obu wersjom, podając jako powód 
dymisji Hollebena irfluenzę, W odpowiedzi za- 
znacza Köln. Volsks. Z!g że Holleben przed 
niedawnym czasem bawił w Berlinie, „w naj- 
łepszem polityczzem zdrowiu“. Sprawa może 
być rozstrzygnięta — mówi dalej przytoczony 
dziennik — tylko przez tych, którzy znają do- 
brze akta, więc przez urząd spraw zagranicznych. 
„Jedno jednak spostrzega nawet laik, miano- 
wicie to, że stosunki między Waszyngtonem 
a Berlinem nie są już tak dobre, jakby należało 
sobie życzyć ze względu na przyjazne wspól- 
działanin obu państw. Żachodzą bezwarunkowo 
liczne dyssonanse. Czy i o ile wina spada na 
p. Hołlebena, wiedzieć, nam trudno, tyle jednak 
da się powiedzieć, iż w żadnym przypadku 
nie ponosi on wylącznej winy, gdyż w obecnym 
antyniemieckiem usposobieniu Ameryki dla 
Niemców trudno dać sobie radę w Waszyng- 
tonie każdemu niemieckiemu dyplomacie*. lane 
pisma również stwierdzają, że temperatura 
życzliwości dla Niemców w Ameryce spada 
niżej zera, uważając to za fiasko podróży ks. 
Henryk: pruskiego i cesarskich prezentów — 
nieprzyjetych. 
> ŻA ZZ ZZOZ O 


Wąglik we Lwowie. 


(Z izby sądowej). 

Na rozprawie dzisiejszej przesłuchano jeszcze 
kilku świadków na drugorzędnej wagi okoli- 
czności, poczem wydawali swe orzeczenie rze- 
czoznawcy weterynarscy: prof. Królikowski i 
prof. Grabowski, tudzież lekarze sądowi : dr. La- 
chowicz i dr. Obtułowicz. 

Prof. Królikowski wyraził zdanie, że owa 
jałówka, sądząc z opisu, zachorowała wśród 
objawów nie wąglika, ale wzdęcia spowodowa- 
nego objedzeniem się zieloną koniczyną. To, że 
po upływie 24 godzin, znalazłszy się w jatce 
K:tza, mięso było już w stania rozkładu, mo- 
głoby wzniecić podejrzenie, że mięso to było 
wąglikowate istotnie, gdyż mięso z dotkniętych 
tą chorobą bydłąt psuje się bardzo szybko. Je- 
śli się zważy jednak, że jałówka owa dorzniętą 
zostala. leżąc już w agonji, z równą sluszno- 
ścią można przypuszczać, że to właśnie bylo po- 
wodem szybkiego psucia się mięsa. Faktem jest 
tylko, że mięso to, znajdując się w jatce Katza, 
bylo nietylko w stanie silnego rozkładu, jak twier- 


dzą swiadkowie. ale zdradzalo i pewne objawy 
chorobliwości. Mózg mianowicie jałówki cuchnąj, 
był nie biały, ale różowy i żólty i był tak 
miękki, że rozsypywał się. Mięso samo czuć 
było kwasem i bylo ono spuchnięte i oślizle. 
Faktem jest dalej, że w jatce Katza znajdowało 
się wąglikowate mięsq, a dowodem- tego cały 
szereg zaslabnięć personalu jatki; nacdwrót, 
niepodobna dziś. stwięrdzić, czy owo zakażone 
mięso było identycznem z mięsem jałówki do- 
rzniętej w Zubrzy. Że Katz wiedział o tem, że 
mięso z owej jałówki jest złem, dowodem to, 
że ukrywał je przed okiem weterynarza. 

Drugi rzeczoznawca prof. Grabowski nie 
jest w stanie wykluczyć stanowczo możliwości 
wąglika u jałówki, a to z powodu bardzo szyb- 
kiego rozkładu mięsa w dniach następnych. Na- 
tomiast symptomaty choroby, opisane przez wla- 
śriciela tego zwierzęcia, wskazują na wzdęcie. 
Zresztą, w poglądach swoich zgadza się ten 
rzeczoznawca z swym poprzednikiem. 

Rzeczoznawcy sądowi dr. Lachowicz i Ob- 
tułowicz, stwierdzili zgodnie, że wąglikiem do- 
tknięte mięso, jest dla zdrowia i życia lućzkie- 
go bezyarunkowo niebezpiecznem, a nawet za 
kójczem. To, że mięsem przez Katza dostarczo- 
nem i zjedzonem przez dzieci z Przytuliska św. 
Józefa te nie potruły się, ma w tem powód, 
że zarazki wąglikowe w ciągu gotowania mięsa 
wygineły. 

Natomiast ci, którzy dotykali to mięso w 
surowym stanie, personal w jatce Katze, za- 
chorowali i życie swe tylko natychmiastowej 
pomocy lekarskiej zawdzięczają. 

Na tem przewodniczący odroczyl rozprawę 
do 4 gndziny ponol. 


Nowa afe.a dworska. 


Nowa Presse przynosi wiadomość od swe- 
go korespondenta z Cap Martin, który mówil 
z br. Elemerem Lonysyem. Według słów kore- 
spondenta prosii hr. Lonyay owego dzienikarza, 
aby zaprzeczył pogłoskom, rozsiewanym w Wie- 
dniu. „Nasze pożycie — mówił hr. Elemer — 
jest jasnajlepsze, a wieści, o jakich pan mówi, 
są niedorzecznościami niczem nieusprawiedliwio- 
nemi." 
ee moo 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniezne 


Z sejmu węgierskiego. 

Budapeszt |4 stycznia. Na dzisiejszem 
posiedzenu vty posłów sejmu węgierskiego 
rozpocię'a się dyskusja rai ina:tykulacją wy- 
roku w sprawie Morskiego Oka. Pierwszy za- 
bral glos referent, który zaznaczył ża wpra- 
wdzie komisja prawnicza nie za”bwyca się wy- 
rokiem, jednak wyrok ten zuzelnte formalnie 
wydany, musi zalecić d> przy:ęzia. Ref:rent 
podniósł, iż błędem było ze strony rządu wę» 
gierskiego, iż wdał się w sąd polubowny i że 
opinia publiczna zbyt późno zainteresowała się 
tą sprawą. 


Strejk krawców. 

Wiedeń 14 stycznia. Z powodu żądań, 
podniesionych przez pomocników krawieckich, 
którzy domagają się podwyższenia płacy i ure- 
gulowania czasu pracy, odbyli wczoraj wieczo- 
rem majstrowie krawieccy zgromadzenie. Przy- 
było około 3000 majstrów. Uchwalono rezo- 
lucję, żądającą od wlaścicicii magazynów kon- 
fekcji odpowiedniego podwyższenia cen. Gdyby 
do soboty nie nadeszła odpowiedź, majstrowie 
i pomocnicy uchwalili rozpocząć w poniedział-k 
strejk. We Wiedniu jest 4000 majstrów i 12.000 
pomocników. Z prowincji nadeszły wiadomości, 
że także tamtejsi majstrowie i pomocnicy przy- 
stępują do powyższej uchwały. 

„Dama pikowa.* 


Wiedeń 14 stycznia. Na wczorajszem 
przedstawieniu w operze cesarskiej wystawiono 
„Damę pikową* Czajkowskiego. Obecni byli: 
Cesarz. książę Jan Jerzy saski, arcyksiążęta Lu- 
dwik Wiktor i Rajner, arcyks. Marja Józefa i 
inni czlonkowie dworu, którzy pozostali aż do 
końca przedstawienia. 

Konferencja w Rzymie. 

Zagrzeb 14 stycznia. Arcybiskup za- 
grzebski Posilov.cs wyjeżdża jutro do Rzymu, do- 
kąd też powołani zostali wszyscy chorwaccy bi- 
skupi, celem narady i cstateczuego załatwienia 
sporu włosko-chorwackiego o St. Girolamo. 

Monsignore Tołstoj. 

Rzym 14 sty:znie. Prasa tutejsza wystę- 
puje stanowczo w obronje ks. Tolstoja, który 
2 powodu natarczywego Żądania pola rosyj- 
skiego przy papieskim dworze musi opuścić 
Rzym. Przed pięciu laty przybył Tolstoj jako 
pop prawosławny dla obu rosyjskich poselstw 
w wiecznem mieście. Tu zaczął studjować do- 
gmaty katolickie i dzżenia kościoła powszechne- 
go, a dla Leona XIII powziął cześć plzboką. 
Pewnego razu odprawiając mszę w kaplicy am- 
basady, dal przekonaniom swym wyraz w ten 
sposób, że po modlitwie za cara cdmówił mo- 
dlitwę za papieża. 

Odwołany natychmiast z Rzymu, stawiony 
zestal przed sąd synodu, który orzekł pozbawie- 
nie praw karlańskich i zemknięcie w jednym 
z klasztorów obok Moskwy. Dzięki możnym 
wpływom, został jednak wkrótce ułaskawiony, 
udał się znów do Rzymu, a później do Jeruza- 
lem, gdzie przeszedł na katolicyzm. Od tego 
czasu zezwolono mu na odorawianie msży Św. 
wedlug obrządku greckiego. Tolstoj stal się gor- 
liwym propagatorem unji — co naturalnie wy- 
wołuje oburzenie w Rosji. Zdaje się, że Tol- 
stoj osiędzie w Stambule, gdzie odda się spra- 
wie połączenia szyzmatyckich Greków z Ko- 
ściołem katolickim. 


Zurych 14 stycznia. Skutkiem eksplozji 
w tunelu na linji Martigny-Chatelard, pięciu 
robotników odniosło ciężkie rany. Ruch został 
na dwa dni wstrzymany. 

Petersburg 14 stycznia. Wedlug osta- 
tnich dyspozycji przyjedzie niemiecki następca 
tronu pojutrze tj. 16 bm. Pobyt jego, łącznie 
z wycieczką do Moskwy, „potrwa cały tydzień. 
Śmita zostala pomnożoną a mianowicie dodano 
do orszaku następcy troon pułkowników Schen- 
ka i Sgofelda, jako komendantów pulku imie- 
nia cara i earowej. 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


We LWOWIE 


gmach kr. Skarbka (dawna Sala sejmowa) 


KRONIKA 


z ostatniej chwili. 


Także „zabawas- Wczoraj wieczór, dwóch 
jakichś elegancko ubranych panów wsiadlo na placu 
Bernardyńskim co dorożki Mr. 24-i kazali obwozić 
się dorażkami po kawiarniach i szynkowniach. Za: 
jechali nmasamprzód do kawiarni ruskiej, potem do 
Wizla i .pod.Gspka, gdzie i dorożkarza piwem z 
rumem ugoszczono. Póżao w nocy, kazali rozba- 
wieni panewie jechać dorożkarzowi ma Pasieki ha- 
lickie; tu na kraju lasu wysiedli z dorożki i oświad- 
czyli dorożkarzowi, że może wracać już do miasta, 
oni zaś jemu za jazdę nie zapłacą, ponieważ nie 
mają pieniędzy. Darożkarz zeskoczył z kozła i usi- 
łowal pochwycić bodaj jednego z swych gości, Omi 
jednak bić go poczęli, a jeden z mich zamierzył się 
nań nożem. Dorożkarz z początku bronił się batem, 
wreszcie bat rzucił i wydarł nóż z ręki napastnika, 
poczem ci obaj znikli w lesie. 

Kradzieże. Porucznikowi S T. zamieszkałe- 
mu przy ul Karmelickiej, skradziono garderobę war- 
tości 500 koron. — Mnóstwo stolowego srebra i 
bi'żuterji wartości paręset koron skradziono przy ul 
Miodowej l. 3 na szkodę J  Rosaera. 


Rozmaitości. 


Rekord malutkich zegarków. Maleńkie 
segareczki nigdy nie wychodzą z mody. Zawsze sta- 
rano się e nadanie najdrobniejszej formy damskim 
zegarkom. W XVI wieku jedaak wyrabiano bezwa- 
runkowo najmniejsze zegarki, gdyż królowa Anna 
Duńska miała kolczyki, zrobione z dwóch  zegare- 
czków. Nadto taż sama królowa w r. 1589 miala 
pierścionek, a w nim zegarek, wielkości ziarmka 
grochu. Ksiądz Arnauld w swoich pamiętnikach za- 
znacza jeszcze, ił ten zegarek mial tę wiasność, łe 
wybijał godziny. nie młotkiem o dzwonki, lecz deli- 
katną igiełzą klłul w paleckrólowę. Widzimy z tego, 
iż sztula zegarmistrzowska raczej cofaęła się, zamiast 
postąpić naprzód. 

Aresztowanie fałszerza. Od pewnego czasu 
zaczęly się pojawiać w Riece fałszywe noty dzie 
sięcio koronowe. Dopiero niedawno udało się policji 
rieckiej pochwycić  fałszerza, gdy, kupując- bilet 
kolejowy, usiłował zapłacić falszywym  banknotem 
Przy aresztowanym, który nazywa się Petenikar, 
znaleziono 40 wcsle dobrze podrobionych dziesiącio- 
koronówek. 

Galanterja Anglików. Do parlamentu en- 
gielskiego wniesione zostało w r. 1770 i przyjęto 
następujące prawo, niezbyt pochlebnie świadczące o 
galanterji synów Wielkiej Brytanji: „Każda kobieta, 
bez względu na to, jakiego jest wieku, sianu i za- 
wodu; każda kobieta, chcóby stanowisko jej było 
najwyższe, bądź dziewica, czy też mężatka lub wdo: 
wa, która przy pomocy perfum, szminki, pomady, 
falszywych włosów lub wysokich korków  zniewoli 
jednego z poddanych jego królewskiej mości do za- 
ręczyn lub związku małżeńskiego, będzie, począwszy 
od dnia uprawomocnienia sią przepisu niniejszego, 
karana jako oszustka, zwłaszcza każde oświadczyny 
mężczyzny, którego zmysły były oszolomione perfu- 
mami, mają być uważane za nieważae. Używanie 
perfum dozwolone jest odtąd tylko na pogrzebach, 
albowiem można być pewnym, że w tskich smutnych 
okolicznościach nawet szczególnie niebezpiecznie prze- 
biegle kobiety nie będą usposobione do wyszukania 
sobie ofiar wsród łałobnego orszaku“. aa 


Dział ekonomiczny. 
Wiedeń 14 stycznia. 

(fr.). Rozpoczynająca się jutro sesja par- 
lamentarna, wzbudza w sferach gieldowych po- 
ważne obawy, gdyż sprawa porozumienia cze- 
sko-niemieckiego, mimo zwołania konferencji 
ugodowej, nie postąpiła ani kroku naprzód. 
To zaniapokojenie objawiło się dziś znacznem 
zmniejszeniem sę obrotów i spadkiem kursu 
wielu walorów. Tylko papiery żelazne wciąż 
trzymają się silnie. W rentach silaa tendencja 
utrzymuje sę bez przerwy. Z przemysłowych 
walorów zanotować warto dosyć pokeźne po- 
prawianie się kursu akcyj schodnickich. Banki 
wiedeńskie noszą się z myślą obnżznia w naj- 
bliższym czasia procentu, opłacanego od wkła- 
dek oszczędności. 

— Bank rolniczy we Lwowie Lwów 14 
stycznia. (Dziś  motujsmy za 100 kig. ice 
Lwów. Waluta korəanowa.) Pszenica gctowe od 


16'20 do 1630, pszenica na termina od 1560 
do 1580; tyto gotowe od 13-— ds 1350, 
żyto na termina od 1250 do 13—; owie 


obroczny gotowy od 1280 do 1340  owie 
obroczny na termina od 1250 dc 13 —; jęzznist 
pastewny od 11: — de 1150 jęczmień browarniany 
od 1160 do 1250 rzepak od 19 — do 
19:50; lniagka 17 ~- do 1750; grosh paste 
way 1350 dz 1450 groch do gotowania 15 50 
do 21—; wyka 1280 do 1320 bobik 1150 co 
19*—; hreczka —'— do —'—; kukurydza nowt 
1240 do 1280, kukurydza stare — — do — —. 
akmie: za 56 kilo —'— do —'—; komiczyns 
marwou: 150 — do 170 —, koniezyma biala 
nowa od 150 — 4: 250 —, koniozyzia szwedzks od 
130 - de 190 —: iymotka od 56 -- do 72 

Spirytus paritas Tarnopol gotowy ed 16' — 
do 16:20; ekskoniyngent od 8°75 do 9:—. 

— Bprawozdania z targu zbożowege 
aa Kleparzu. 

Kraków 13 stycznia. Płacono: pszenicę białą 
od 8'10 do 8'50 kor., czerw. od 8*— do 8'40 kor., 
kóltą od 8:— do 8'40 koron, żyto o0d7'15 do 7:60 
koron, jęczmień browar. od 6*75 do 7:25 korom, 
na kaszę od 6'10 do 6:30 koron, owies 6-25 do 
670 koron, rzepak od —'— do —'— koron, 
konicz. czerwony —*—do —'— koron, biały —'—, 
do —*— koron, kukurydza —'*— koron. Wszystko 
za 50 kilogramów. 

- Wiedeń 14 stycznia. (Giełda sòn 
$ wa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Przeaiea na wiosnę od 785 do 786, me 
maj-czerwiec od —*— do żyto ma wiosnę 
oć 701 do 7032, na maj-czerwiec od —'— de 
—*— , kukurydza na maj czerwiec od —'*— do 
—*—; owies na wiosnę od 647 do 6'48; 


rzapak mz styczeń-luty od —'— do — ~, ma sier 
pień wrzesień od de —'— ; olej rzepakowy 
na atyczeń-kwiecień ad -——'—. Ja — —.  Usposo 
bienie silne Zimno. 

-Budapeszt 14 stycznia  (Giażd. 


sbościwa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze 
nisa ma kwiecień od 775 d? 776 żyto ma 
kwiecień od 670 o 6'71. owisz ma kwiesień 
od 622 do 623; kukurydza ma maj od 586 


poleca: KOPERTY, PAPIERY LISTOWE, 


do 5:87; rzepak ma sierpień 6d 1170 do 
1180. Oferty ma pzzenicą mierne. Chęć kupna 
lepsza. Usposobienie lepsze. Zimno. 

Wiedeń 14 stycznia. (Giełda południowa 
„godzina 12 m. 45). Marki 117 17. Renta majowa 
101*—, Wer renta korogowa 98 75 Aksje ausir, 
ak! tzzd 68950 Akcja węg. zakl. kred. 732 -, 
Akoje Anglłobanku 275—, Akejs Uniombankm 
543'—. Akeje Bankvereinu 459 —, Akcja Lzader- 
banku 399 —, Akcje kolai paśstw. 69650 Lom- 
hardy 57 50, Akcja kolei Klbsthai 459 — Akele 
fabryki broni —' —, Akcja tytoniowe 838 50 
Akcje Alpiny 389 50 Akcje Rima Mureuji 487 —, 
Akaje pragskiego Tow. żal, 1588, Losy tursukia 
11525, Rubla 25275  Usposobienis silne. 

Berliin 14 stycznia. (Gielda poranna). 
Akcje kredytowe 21760, Towarz  dyskoztowa 
19355 (enrsohiznie silne. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
We środę d. 14 stycznia, o godz. 7 wieczorem. 
Nowość ! 


——--_ WIDZIADŁA 


sztuka w 3 aktach przez Zygmunta Kaweckiego. 
OSOBY: 


Oresi Perzycki, student p. Solski 
Halina Brzeska pni Ogińska 
Aureli Brzeski, jej ojciec p. Wysocki 


Jadwiga Brzeska, jej matka pni Gostyńska 
Marja Lefuer, przyjaciółka Haliny pni Bednarzewska 


Eimund Suwak, djurnista p. Roman 
Apolonjusz Bronowski, poeta p. Nowacki 
Edward Wolicki, krytyk p. Chmielżński 
Serwacy Kichalski, weterynarz p. Jaworski 


Salomea Rodzynkiewicz pni Rotter 
Chryzostom Potylicz, woźny teatru p. Antoniewski 


Wiodzisław Wroniec p. Feldman 
Antoni Gawron p. Kwiatkiewicz 
Opryszek p. Węgrzyu 
Milcia, służąca pni Rybicka 
Dzieci u 


* 
Rzerz dzieje się współcześnie. 


Przyjechali (0 Lwowa. 


dnia 14 stycznia 1908 r. 

HOTEL GEORGE. Hr. F. Czosnowski z Orsznmłla. 
M. Gniewoszowa z Kontów. E. Eckstein z Wiednia. R. 
Malinowski ze Słocina. W. Szczepański z Przemyśla. J. 
Chodakowski z Warszawy. J. Klein z Krakowa. 

HOTEL EUROPEJSKI E. Jakubowski z Rosji. W. 
Dembiński z Radziechowa. S. Żelechowska z Koropca. 
B: Topolnicki z Chyrowa. A. Żukowski z Rumunji. W. 
Smakowski z Uherca. J. Horodyski ze Zbigniowa. B. Za- 
torski z Wankowa. A. Thallie z Rzepniowa Ks. J. Kulik 
z Radymna. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie biecze 
na siebie Żadnej za nie odpowiedzialności. 


, Dr. ROICKI 


najstarszy specjalista dla chorób skórnych 
i wenerycznych, chorób pęcherzowych i ko- 
biecych. Krosty, plamy, piegi, liszaje, szorstkość 
skóry i czerwoność nosa usuwa się skutecznie. 
(Jego poradnik [książka] kosztuje 1 zl. 20 ct.). 


ini NIENMFT NE 


FOrdynwje od godziny 9 do 11 rano i od r 


3 do 6 popol, przy ul. Zimorowicza l. 5. 


Instytut techniczno - ientystyczn 
Lwów, al. Kepernika |. 8, 81 
któ k ię plombowanie jmowanie zę: 
Lona bały leczenie chorób dziąseł I jamy. prtnej, 
zęby sztnczne w kanczuku, złocie i bez płytki. 
Feperatary x prawircii uskutecznia edwrotnie. 


BG Instytut otwarty cały dzień. "Wg 


Lekarz - dentysta Technik-dentysta 
M. Inaeowskhi. Ząamumi Stobiscie, 
Dr. Zenon Leńko 


powrócił 


ordynuje w chorobach chirurgicznych od godz. 8—5 


popoł przy ul. Kopernika I 16 


Wilhelma Plaster 


wyrabiany wyłącznie w aptece 


Franciszka Wilhelma c. i k. dw. dost 


w Noukirchen, Niższa Austrja 


jest nadzwyczaj korzystnym we wszystkich tych wy- 

pudkach, w których musi się używać  plastru 

Szczególnie pożytecznym on jest przy zastarzałych 

i nie zaognionych cierpieniach, na przykład odel- 

skach etc. w ten sposób, że po odczyszczeniu cho- 

rego miejsca przykłada się tę maść lekko nasmaro- 
waną ma płótnie lub skórze. 


1 pudełko 80 hal, — 1 tuzin pudelek K. 7, 
5 tuzinów pudełeczek K. 30. 

Jako znak prawdziwości, odbity jest ma opa- 
kowaniu herb gminy Neunkirchen (dziewięć ko- 
ściołów). 36 
Nabyć można we wszystkich aptekach, 

gdzie nie ma, zażądać wprost od firmy. 


Nanatorjum zimowe 
w Krynicy 


w willl pod „Trzema Różłżami“‘ 
pod kierunkiem 


dra Franciszka Kmietowicza 


urządzone wedlug wszelkich wymogów hygieny. 
Osterdzieści pokoji ogrzewanych. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do- 
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 
Wikt doskonały i obfity. 

Przyjmowane są do sanatorjum osoby ner- 
wowe i rekonwalescenci po chorobach nieza- 
kaźaych. (Osób dotkniętych chorobami zakażne- 


mi, niersiowemi i umvsłnwemi. Sanatorjum nig 
| EEE. M ogó. mika W RD >— RSA 


przy imnie). 
Ez y 


Sezon od I grudnia do 1 maja. 
Geny umiarkowane. 
Zęłoszenia należy adresować 15 dni naprzód do 
Zarządu Sanatorjum pod „Trzema 
Różami* w Krynicy (Galicja). 


-TUTKI i BIBUŁKI CYGARETOWE i t. d. 


Do nabycia w sklepie przy placu Marjackim 1. 8, 
oraz w innych handlach , papierowych we Lwowie: i na prowincji. 


Cenniki i wzory wysyła_się odwrotnie. 
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DZIENNIK POLSKA z dnia 16 stycznia 1908 r. 


(47) 


Z życia małego kaprala. 


POWIEŚĆ. 
Część pierwsza. 
„Niech żyje cesarz". 

Przyjął z uśmiechem dwoje młodych przy- 
prowadzonych przez starszego brata i z wro: 
dzoną delikatnością ludzi dobrych powierzył 
Janinę żonie swojej, ażeby ją ulokowała, dala 
ubranie i ukryła jak będzie mcgla najlepiej, sam 
zaś zaprowadził Karola do izby, w której był 
jego warsztat. 

Nie wiele czasu upłynęlo,a goście jego byli 
już jak u siebie. 

Hieronim podczas tego opowiedział calą 
historję—przyrajmniej to, co wiedział —a musiał 
być bardzo wymowny, skoro niedlugo leśnik 
przyszedł do Sainte-Croix z czapką w ręce i z 
wszelkiemi oznakami szacunku. 

— Komendaacie — odezwał się — Hiero- 
nim powiedział mi co pana spotkało. Podzię- 
kowalem mu, iż przyprowadził pana do mnie. 
Nazywam się Bonfils, tak jak on, a imię mam 
Antoni. Jeżeli to panu nic nie szkodzi, proszę 
pana, jak będzie czego potrzebował, żebyś wo- 
lał mnie po nazwisku. Stare przyzwyczajenie, 
które zachowałem. Panienka będzie dobrze pie- 
lęgnowana przez moją żonę, pan zaś, kcmen- 
dancie, nie musisz być wymagającym, gdyż je- 
steś dzielnym i sławnym żołnierzem. 

— Bylem żołnierzem... — poprawił Karol. 

— Ta, ta, ta!.. Przepraszam, lecz jesteś 
jeszcze i bedziesz zawsze żolnierzem, pomimo 
wszystko. W końcu, nie jestem bogaty, komen- 
dancie, lecz wszystko, co tu jest, do pana na- 
leży, rzeczy i ludzie. 

— Dziękuję! — rzekł tylko Sainte-Croix, 
podając rękę leśnikowi. 

Wieczorem młodzi prosili, żeby mogli usiąść 
do stołu razem z gospodarzami. Potem space- 
rowali przed domem po łączce, która tylko na 
dwadzieścia metrów oddzielała oł lasu 


ELARA 


6 Ostatni miesiąc ! 


IM 


W. GRABIŃSKI 


Dziś Ciągnienie | 


Ciagn'enie nieodwełalnie 
15 stycznia 1903. 


Losy Tow. przemysłu artysty- 
czsego po 1 koroale. 


a Wysprzedaży! 40' 


Zegarków, Zegarów. Budzików i t. p. po bajecznie niskich 
cenach 0 40 pre. niżej cen fabrycznych. 


MM Z powodu zupełnego zwinięcia firmy. "TB 


we Lwowie, 
uilea Halicka |. 16, 


Główna wygrana 


kor. 40.000 kor. 


poleca : 61 


M jącnaz, -Kitz £ Stof, M. "larfeld, 
Jakób Stroh, Kormann, 
Samuely & Landau, 
August Schellenberg i Syn, 
Lilen, domy bankowe wa Lwowie' 


Matka Bonfils siedziała na progu, patrzyla 
na dwoje zakochanych i rozmawiała po cichu 
z mężem. Spokój Dbezbrzeżpy szedl z nieba 
iskrzącego się gwiazdimi. Tajemnicze szmery 
lasu wtórowaly dnetowi miłosnemn, a głos 
świerszcza skandował sekundy, które jedna za 
drugą zapadały w przeszłość. 

Hieronim jeszcze przed obiadem odpcowa- 
dził wózek cgrodnikówi de Grebois. Karol dłu- 
go z nim rozmawiał i polecił sprzedać wierz- 
chowce, zamiast tu sprowadzać. Pieniądze mo- 
gą być potrzebne, a ucieczka na koniach pra- 
wie niemożebna teraz, kiedy mieli młodą pa- 
nienkę pod pieką. 

A potem każdy poszedł do siebie i cicho 
się zrobiło w domku strażnika leśnego. 

Lecz podczas kiedy Karol i Janina spali, 
około pólnocy, Bonfils, który miał słuch dobry 
a sen lekki, usłyszał dziwne szmery na drodze 
i w lesie. Nie wątpił, że to są kłusownicy, wziął 
zatem fuzję i wyszedl jak mógł najciszej. 


XXV. 
Odwet pana Fouche, 

Zaledwie zrobil parę kroków na podwó- 
rzu, kiedy cofnął się szybko w cień padający 
od dachu. 

Szczęście, że otwozzył i zamknął drzwi, 
bez zgrzytnięcia zawias i Że nic nie meglo zdra- 
dzić jego obecności, gdyż widział teraz wyra- 
śnie liczne sylwetki, kręcące się po drodze przy 
łączce. Na tej łączce nawet, o kilka metrów od 
niego, inni znów ludzie naradzali się, potem 
rozchodzili, oglądali dom ze wszystkich stron, 
lub pochyleni nad ziemią, zdawali się szukać 
czegoś... 

Było ich wszystkich z piętnastu, operują- 
cych przed jego oczami. 

Odrazu miał przeczucie niebezpieczeństwa 
dla swoich gości. 

Czyż nie śladu kól wózka, albo śladu nóg 
młodej dziewczyny, lub jakiej innej wskazówki 
sznkali na wszystkia strony P... 

Lorez nie! Bo”fila zanadto dobrym hyl mv- 


Związek 
katolickich 


krawców 


Lwów, 
plac Halicki I. 7 


gdzie Centralna kawiernia 


Jedyny 
we Lwowie 


MAGAZYN 


gotowych ubrań 


Feigenbaum, 
Schütz i Chajes 
Sokal i 


„NIE ooa a mia B (DOO 


wyroblonych w kraju. 


śliwym, nie obawiał się, żeby został ślad kól 
wózka Hieronima na drodze, po której tyle in- 
nych przejechało przez caly dzień, a że deszcz 
nie padał, ziemia sucha, trawa na lączce mu- 
siala się podnieść od czasu jak panna de Tury 
pogniotła ją lekką stopą... 

Co to za jedni być mogli? 

Po zastanowieniu, wrócł do domu z równą 
ostrożnością, poszedl, obudził Karola lekkiem 
zapukaniem we drzwi i zaraz wszedl, ażeby 
uprzedzić odezwanie się z jego strony. 

— Baczność! komendancie — mruknął. — 
Nie nie mów, słuchaj, co ja ci powiem. Dam 
otoczony ludźmi, którzy wydają mi się bardzo 
podejrzani, szukają bowiem na wszystkie strony 
z minami tajemniczemi. Uwiązalem psy, przy- 
kazalem, żeby nie szczekaly. Wstań, komenda"- 
cie i przygotuj sę do obrony lub do ucieczki, 
jeżeli to na ciebie czyhają. 

Sainte-Croix zerwał się już rozbudzony i 
trzeźwy. Uorał się prawie, zanim Bonfils skoń- 
czył mówić. 

— Ja mialbym uciekać? — odpowiedzial, 
nie podnosząc także głosu. — O nie, zapra- 
wdę, nie opuszczę drogiej istoty, która mnie się 
powierzyła, a z drogiej strony nie mogę o 
tej godzinie włóczyć jej po goscińcach, więc 
zostaję... 

— A jeżeli ci ludzie przyszli po pana lub 
po nią... 

— Jeżeli po mnie, sam im się oddam na- 
tychmiast. Jeżeli po nią, przysięgam, że chyba 
po moim trupie ją dostaną ! 

— A więc dobrze! Będzie bitwa, jeżeli przy 
szli po piękną panienkę.. To mi się podoba! 
Czy pan gotów ? 

— Gotów. Gdzie oni są? 

— Ma pan broń przy sobie ? 

— Dwa małe pistolety w kieszeni. 

— Nie wystarczy, skoro ma się bić na- 
prawdę. Proszę, weź pan drugą moją fuzję na- 
bitą śrótem. A teraz, wie pan jak zrobimy?... 
jeżeli pan pozwoli.. bo da pana należy komen- 
da. Ja tylka rodaie prrjekt. 


—— 
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” Kraków 


7 =" yy i 
sila i bogactwo Naros A 4 


Ceny najprzystępniejsze ! 
Wybór wielki, 


| Stroje balowe 


zawsze na składzie 


Karol uś isnął serdecznie rękę leśnika. 

— Ja wyjdę — mówił tenże — prosto do 
tych ludzi i zapytam, czego chcą... 

— Jeżeli mają zle zamiary, rzucą się po- 
między ciebie a drzwi i przytrzymają... 

— A więc, jeżeli tylko zobaczę podob:są 
chęć, komendancie, proszę, żebyś się pokazał 
i narobił bałasu. Wreszcie, mam dobre nogi, 
dobre oczy, a jak zechcą mnie wziąć, nie przyj- 
dzie im łatwo, zaręczam. W każdym razie, jak 
tylko upewnię się co do ich zamiarów, cofam 
się i naradzimy się co dalej robić. Dobrze ? 

— Dobrze. Wyjdź, ja będę czuwał. 

Bonfils wyszedl z muiejszemi ostrożnościa- 
mi uiż za pierwszym razem. Usłyszano go... 
Szedl, jak powiedział, prosto do najbliższych 
od siebie i zatrzymał się dopiero tuż przed 
nimi. 

— Kto idzie? — zapytał głosem donośnym. 

Nie odpowiedziano zaraz. Zaczął tedy na 
nowo : 

— „.Uprzedzam, że ta zagroda do mnie 
należy i mam prawo policji aż na drodze. Je- 
żeli nie powiecie kim jesteście, przywołam po- 
mocy. 

Kilka cieniów posunęło się na prawo i na 
lewo, jak gdyby dla odcięcia mu odwrotu. 

— ..A jeżeli ruszy się kto bez mojego po- 
zwolenia, strzelę! 

Zaledwie skcńczył mówić, kiedy Karol ze 
swej strony uderzył z hałasem kolbą od fuzji 
o próg kamienny. 

W tej chwili napastnicy rozlecieli się jak 
duchy ku drodze i czarna grupa formowała się 
znacznie dalej od domu. 

Jeden tylko człowiek odłączył się i powró- 
cil do strażnika. 

— Mamy polecenie niecierpiące zwłoki i 
sekretne, od pana mini:tra wszechpolicji — 
rzekł. 

— Wszystko mi jedno — przerwał ostro 
Bonfils. — Polecenia policji nie interesują mnie 
wcale i nis mam zamiaru pozwolić, żeby włó- 
czono się w nocy kolo moiego d'mu. 


— ...Rozkaz księcia Otrante ! — zrobil uwa: 
gę napastnik. 

— Koię sobie z tego! 

— Rozkaz jego cesarskiej mości, cesarza 
Napoleona ! 

— Nie prawda | 

— Rozkaz ujęcia, wszędzie gdzie się będzia 
znajdować, panny Janiny de Tury, należącej do 
dworu najjaśniejszej pani, cesarzowej. 

Od strony domu doszedł trzask odwodzo- 
nego kurka przy fuzji. 

Agent zwrócił głowę z niepokojem w stro- 
nę gdzie stał Karol. 

Jednak mówił dalej odważnie: 

— Rozkaz uwolnienia tej młodej panny 
z rąk, które ją więżą i odstawienia tam, gdzie 
nam każą. 

— Wynoście się! — krzyknął Bonfils. 

— Wynoście się lotry! — odezwal się jak 
echo głos grzmiący de Sainte-Croix. 

— Czy te osoby są u was? — zapytal po- 
licjant, przyzywając giestem tych, co w tyle po- 
zostali. 

— Tobie nie do tego! 

— Mylisz się! To do mnie należy i będę 
wiedział. Widziano uciekającycy wózkiem, jak 
zatrzymali się u ciebie. Dalej już ich nie wi- 
dziano, a zatem tu zostali. Wreszcie, znaleźliś- 
my ślad... 

— Jaki? na twardym gruncie?... 

— Ob! coś lepszego, niż ślady nóg: chu- 
steczkę z cyframi panny de Tury. Możesz zo- 
baczyć... 

Za całą odpowiedź leśaik skoczył w tyl z 
młodzieńczą lekkością, podnosząc kurek u fuzji. 
Jednocześnie Karol postąpił o kilka kroków, a 
blade światło gwiazd tej nocy bezksiężycowej, 
zaiskrzyło dwie fuzje wycelowane. 

— Nie opierajcie się — krzyknął agent — 
radzę. Mamy silę i w końcu musicie uledz. Za- 
cznijcie więc od tego. Zaręczam, że to będzie 
lepiej. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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LWIĄZ6K KTAWCÓW 
Fler ańska 7. 


8120 


Ą Kapelusze męskie i 


Habiga 
Angielskie i 


Włoskie 


polecają 


Motylewski i Krzyszkowski 


Lwów, plac Marjacki 6. 


Cenniki 


O000000000000000000099 


ilustrowane do dyspozycji. 


Pierwszorzedna 


pracownia 


na zamówienia. 


Skład 


SUKNA 


Kamgarnów,  Szewie- 
tów It. p. 
krajo wych I anglelskich 
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Rok założ»nia 1855. 


Tadeusz Miłaszewski 


zegarmistrz 100 
ulica Akademicka 8 
poleca swój 


skład zegarków kieszonkowych, 


stołowych, śclamnych | pedróżnych 
Każda sprzedaż i naprawa pod gwarancją. 
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to chce mieć na zimę dobrą, cie- 

płą KOŁDRĘ niech się uda 

z zaufaniem do specj:lnej pra- 
cowni kołder i » ate'aców 


JÓZEFA NOHUSTERA 
Lwów, Kopernika 5. 
Kołdry atłaoewe jedwabne po- 
dwójne na wełnie po zł. 14, 15, 
18, 20, 22, 24, 28 do 32. 8'18 


Extrait ; ii Moit 


farbowania siwych włosów 
wynalazku fabrykanta perfum 
lul. Józefowicza. 


Jest to najlepsza roślinna farba, * 
którą można w przeciągu 10 mi- 


Oddziat towarowy 


É Lwowskiej Filji 


BANKU CALICYJSKIEGO 


da handu | przemysit Wo Lwowie 


dostarcza 


KWborowy WECYEL KAMIENNY Ę 


z plerwszorzędnych krajowych 


FA 


dla Pp. studentów! 


| CHOROBY PIERSIOWE l 


Syrop z Podlostoranu Wapna 
pp. GRIMAULT et Cie, Aptekarzy 
Syrop ten powszechnie zaleca» 

ny przez lekarzy, nader skuteczne 
sprawia działanie w chorobach 
płuc i oskrzeli piersiowych ; leczy 
najuporczywsze katary, żagaja tu- 
derkuły płucne u sucholników; 
powstrzymuje krztuszenie się i za- 
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak rozpacznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniem po- 
cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk- 
sza sę i chory odzyskuje szybko 
zdrowie. 

SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach. 


Gromn'ce woskowe 


białe, malowane i ozdobne 
poleca 
Jedyna krajowa fabryka świec 
I bli hownia wosku 


FRYDERYKA SGHUBUTHA i Sp. 


LWÓW, Rynek 45. 


I górnośląskich kopalń, franco do każdej stacji kelejowej 
| przyjmoje zlecenia w blurze swem 


wa Lwowie ul Jagielicńska L 3. L piętro, 


u2 


a na WĘGIEL KRAJOWY także przez swych zastępców pp. 


A Kaczorowskiego w Rzeszowie 
Wilhelma Arnolda w Stanisławowie 
Dawida Tannenhauma w Przeworsku. 


We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha 
We iórsk ego, Beisera, Ehrbara, Ruckera 
i Sklepińsi ego. W Krakowie: w apte- 
kach pp. Wiszniewskiego i Redyka. 2025 
ZER EN NNEEEE O „ly 
DY wa Tam di "CEZ 
Dr. Ostaszewski Barański 


L krainy SU WYS 


Wrażenia z wycieczki po Dalmacji i jej 
wyspach). 
KARTA TYTUŁOWA wykonana prze: 
artyst;-malarza p. M. Hernsimewioza. 


S E SSS 
Od dawien dawn zs swoj dedroci | zapachu znaną prawdziwą = 


Herbatę rosyjską $ 


zbioru majowego r 
poleca HANDEL 


ADAMOWICZA 


OD00000000000 
Na sprzedaż! * 


Majątek ziemski w powiecie roh: tyńskim 
2 godziny od Lwowa, 20 minut od sta- 
cji kolejami. Piętny dom Bi okam 
A 2 folwarki, gorzelnia, las, pasze wołowt, 
nnt ufarbować posiwiale włosy na gleba bardzo dobra, majątek dobrze za- 

gospodarowany z imwentarzem żywym | 


kolor czarny, hrunatny, szary Í 
|: prikon poe kan j martwym. Obaszar 1740 morgów. (Cena 


7 5 
th 
M W. u 
4 w BRODACH na pograniczu rosyjskiem 4 
i funt „famijnej* bardzo dobrej - w Ai$49 
ig faat „Melange de Mescau" w oryg. opakow. 250 |< 
funt „Imperial“ Cesarskiej w oryg. cpakow. 3'50 
font „Okrnchów* z najaow. herbat kwiatow. 1'20 - 
z 


LWÓW 1902. | 
Nakładem dratarni M, Schmitta 1 Sp. 


Główny skład w księgarni 
H ALTENBERGA [Lwóo 1 Mariacki, 


Fpsdlna. Nakonikiupo kor, 30. 370.000 złr. Bliższych wyjaśnień udzieli 
Po naSycE sia mame w ski a kancelarja s dwok kM TŁERDYNANDA 
drie api SOA Mikolicha | S2. d KAIATKOWSKIEGO Lwów, Pańska 3. 


n p. A. Beacock, i n pp. fryzjerów. 
009000009900 


KAWA „CEYLON* znakomita franco 5 kilo 8:— 
GRZYBKI iitewskie suche kard o ładne kilo 350 


Z BRODÓW !! 


; 32AN =  Nieprześcignione 
U bra n la 3 a z m N w swej a i dobroci 5 moje prawdziwe 
a 4 z |=) szwajcarszie czarno rlśniące=stalowe 


remontoary, z podwójną kopertą, z trzema płasz zami 
stalowymi o czarnym połysku, z nadzwyczajnym dc- 
borowym we kiem (trzyletnią gwarancją) z patentaw `- 
jj nem wewnętrznem wahadłem, opalowo mieniącą się 
tarczą. Obrączka, uszko, wskazówka i .orona są 
z prarzdziwego złota double. Zegarki te są wskutek 
eleg.nckiego wyrobu powszechnie poszukiwane, każdy 
nosi ja najchętniej. 7033 


Cena wraz z opakowaniem złr. 6. 


Lśoiico Czarne, s'alowe damskie zegarki, nadzwy- 
czaj elegancko wyrobione złr. 7. Do zegarków sto- 
sowne męskie i damskie łańcuszki ze złota double 
z brelokami zlr. 1.50. Prawdziwy niklowy remontnar 
z podwójną kopeitą zł. 5. — Wysyłka za pobraniem 
pocztowem. Niekonweniujące mienia się lub zwraca się pieniądze, dlatego żadaego 


ryzyka. 
"* Józef Spiering, Wiedeń I, Postgasse 2—5. 


Daży ilustrowany cennik zeg: rków, łańcuszków i pierścionków gratis i franko. 
OX0OODODODODOCOCOOOCOCOCZO 
Prawie za darmo. 

30 obrazów w ramach tylko 3 koron 2570,07, ame 


d rmo, wysyłam te 30 obrazów za zaliczką. 
należytość naprzód alto 


15 obrazków w ramach 1 kor. 3 RÓ 


bez ram tylko na papierze prześliczne widoki i re- 
500 obrazków ligjne i tp. Wraz z przesyłką pcleconą 1 k. £0 h 


Na te 2 ostatnie proszę nap:zód nsdesłać gotówkę lvb marki pocztowe. 
Kto się chce o co zapyteć proszę załączyć markę na odpowiedż (kartkę). 


Oczekując licznych zamówień z powrżaniema 


BYSTRZYK 


101 w Majdanie kolbuszowskim. 


OOOOOOOOOOOOOOOCOOCOCAKAD 


GOLU CI GP W u CA iP PEB KP KPC TP KORY CH QQ © 7 > OOO 


HANDEL HERBATY i KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


w9 Lwawie, ul. Teatralna I. 8. 
asiega najispszs gatenki 


BE KAWY TW. 


= g amaka azystym | aramatysznym, 


Porteriee . . s... — 

Coba grnboziarmista . . — „86 a 
Cejlon zieleza e WEONOMEW 05 | > 7 
u se przednia . 546 e MG o 1 ” 04 EJ 
+ R gruboziarnist: . MG, (ONE 
MA. pałow. ". „fi 1, 08.5 
Mucca arabska bardze aromatyczna. 1% 085 
Jawa złota uk. kMeawu GTi 1 08 


LL DJ 
Uwaga: Kawa Mocca arabska sama ctywa się 9 
tylke za czarną kawę, zaś ma białą kawę potrzeha 
używać z Cejlonem Inh Jawą, Jeżeli używa się kawy 0 
gatunki mięszane, wówczas malcży każdy gatunek 4 
addzielnie opalić, 6 0 


ODPECOECOCOODOOGOOOBGOOGOTOOG 


oO">©>->©©0© © >©©©> > © €><><Ż 


me 
Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. Papiar z fabryki czerlańskiej. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowsktege. 


